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Projekt Centralnego Planu Rocznego na 1986 rok tematem obrad

Prezydium Komisji Planowania przy Radzie Ministrów

Efektywność gospodarowania -

sprawg pierwszoplanową
WARSZAWA (PAP). 26 bm.

Prezydium Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów o-

mawiało projekt Centralnego
Planu Rocznego na 1986 rok.
Jak podkreślił wicepremier,
przewodniczący Komisji Pla
nowania Manfred Gorywoda,
musi być on zgodny z przyję
tą strategią rozwoju społecz
no-gospodarczego na lata
1986—1990. Oznacza to, że pod
stawowym warunkiem dalsze
go rozwoju gospodarki powin
no być osiągnięcie w przy
szłym roku istotnego postępu
w efektywności. gospodarowa

nia.. Wymaga to z jednej stro
ny zwiększenia wysiłku zmie
rzającego do powstrzymania
procesu dekapitalizacji ma
jątku produkcyjnego, jego mo
dernizacji, a z drugiej — pod
jęcia wielu działań. służących
lepszemu wykorzystaniu po
siadanych czynników produk
cji. Na tej drodze powinny
zostać osiągnięte główne cele
planu, jakimi są: pełniejsze
zaspokojenie potrzeb w dzie
dzinie wyżywienia, lepsze zao
patrzenie ludności w towary
przemysłowe o podstawowym
znaczeniu, realizacja budow

nictwa mieszkaniowego, przy
spieszenie tempa budownic
twa w dziedzinie oświaty i
wychowania oraz kontynuowa
nie działań na rzecz ochrony
środowiska i rozbudowy bazy
materialnej ochrony zdrowia.

Projekt CPR na 1986 r. za
kłada dokonanie dalszego po
stępu w rozwoju naszej go
spodarki. Ocenia się, że ist
nieją możliwości zwiększenia
dochodu narodowego o ok.
3,1—3,4 proc. Konieczne je
dnak będzie w tym celu uzy-

(DOKONCZENIE na str. 4)

Znowelizowane prawo karne

po trzech miesiącach
W trybie przyspieszonym — znacznie czę

ściej sprawy o przestępstwa spekulacyjne ♦
Zdaje egzamin zmodyfikowane postępowanie na-

' karowe

WARSZAWA (PAP). Od 1
lipca do końca września br.
sądy skazały w trybie przys
pieszonym — zgodnie z zało
żeniami anoweliaowanych
przepisów karnych — 8190
osób. Byli to przede wszys
tkim schwytani na gorącym
uczynku sprawcy włamań i
kradzieży mienia społecznego i
prywatnego, oskarżeni o niele
galny wyrób spirytusu oraz

występki o charakterze chuli

gańskim. Znacznie częściej są
dy rozpoznawały w trybie
przyspieszonym sprawy o

przestępstwa spekulacyjne. O
prawie 7 proc, zwiększył się
udział wymierzanych kar bez
względnego pozbawienia wol
ności. Znacznie wzrósł odsetek
grzywien w kwocie powyżej
50 tys. zł. O ile w I półroczu
br. grzywny takie wymierzo-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Omówienie projektu nowej redakcji
programu Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego drukujemy na str. 3.

Dziś o godzinie 12.30 w Alei Zasłużonych
cmentarza Rakowickiego w Krakowie

żegnamy TADEUSZA HOŁUJA

SPOTKANIE M. GORBACZOWA

Z R. GANDHIM

MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC KPZR Mi
chaił Gorbaczow spotkał się w sobotę na Kremlu z pre
mierem Indii Rajivem Gandhim, który zatrzymał się w

Moskwie przejazdem w drodze powrotnej do kraju. W
czasie rozmów wymieniono poglądy na niektóre proble
my stosunków radziecko-indyjskich i aktualne problemy
międzynarodowe stanowiące przedmiot wzajemnego za
interesowania.

Z zadowoleniem stwierdzono wysoki poziom rozwoju
stosunków dwustronnych.

WYSTĄPIENIE PREZYDENTA USA

PRZED SZCZYTEM

GORBACZOW - REAGAN

WASZYNGTON (PAP), w cotygodniowym przemówie
niu radiowym prezydent Stanów Zjednoczonych Ronald
Reagan powiedział w sobotę Amerykanom, że będzie dą
żył do tego, by „kluczowym elementem” rozmów z ra
dzieckim przywódcą Michaiłem Gorbaczowem w czasie
listopadowego spotkania w Genewie było rozwiązanie re
gionalnych konfliktów.

i . .

Agencja France Press* podkreśla, ie sobotnie wystą-.
pienie radiowe Reagana utrzymane było w ostrym tonie
wobec Związku Radzieckiego. Prezydent nawiązał w nim
do swego czwartkowego przemówienia na forum ONZ,
raz jeszcze akcentując konieczność zajęcia się konflikta
mi regionalnymi na świecie, a pomniejszając kwestie roz
brojeniowe. Wprawdzie Reagan zapewnił słuchaczy ame
rykańskich, iż jest gotów prowadzić rokowania w spra
wie „daleko idących redukcji” arsenałów jądrowych, je
dnak zaraz podkreślił, że jest ,,zdecydowany kontynuować
badania i próby” w ramach tzw. inicjatywy obrony stra
tegicznej określanej jako „wojny gwiezdne”.

KOLEJNA FRANCUSKA PRÓBA

JĄDROWA

PARYŻ—LONDYN (PAP). Rząd nowozelandzki potwier
dził w oficjalnym komunikacie wiadomość o dokonaniu

przez Francję drugiej w ciągu ostatnich dni .próby nukle
arnej na atolu Mururoa. Była to eksplozja podziemna.
Przeprowadzono ją w sobotę o godz. 5.30 czasu miejsco
wego (16.30 GMT). Odnotowała to sejsmograficzna aparatu
ra rejestracyjna wszystkich stacji obserwacyjnych w No
wej Zelandii. Siłę bomby oszacowano na 15 kitoton trój
nitrotoluenu (trotylu). Była to więc bomba trzykrotnie
potężniejsza od tej, którą wypróbowano w ubiegły czwar
tek.

WŁOCHY: NAKAZ ARESZTOWANIA

ABU ABBASA

RZYM (PAP). Władze śledcze w Syralcuzach na Sycylii,
prowadzące dochodzenie w sprawie porwania włoskiego
statku „Achille Lauro” wydały nakaz aresztowania przy
wódcy jednego z ugrupowań palestyńskch, Mohammeda
Abu Abbasa — poinformowąła w sobotę włoska agencja
prasowa ANSA.

Abbas, szef Frontu Wyzwolenia Palestyny, znajdował
się — wraz z czterema porywaczami „Achille Lauro” —

na pokładzie egipskiego samolotu pasażerskiego prze
chwyconego i zmuszonego do lądowania na Sycylii przez
amerykańskie myśliwce 11 października. Porywaczy are
sztowano, zaś Abbasowi pozwolono opuścić Włochy, co

wywołało ostre protesty Stanów Zjednoczonych, oskarża
jących Abbasa, który pośredniczył w negocjacjach z po
rywaczami, o inspirowanie porwania.

Premier Włoch Bettino Craxi twierdzi, że Włochy nie
miały podstaw prawnych by zatrzymać Abbaisa, kiedy
podejmowano decyzję o wypuszczeniu go z kraju. Uprze
dnio wkrótce po opuszczeniu przez niego Włoch sycylij
skie władze śledcze oświadczyły, że nie widziały powodu,
by go aresztować. Kontrowersje w sprawie Abbasa, które
ujawniły się w łonie włoskiej koalicji rządzącej, doprowa
dziły w ubiegłym tygodniu do upadku gabinetu Crąxiego.

Odsłonięcie obelisku no cmentarzu Rakowickim

„Ich los dla nas przestrogą"
(Inf. wł.) W sobotę na cmen

tarzu Rakowickim w Krako
wie odbyła się żałobna uroczy
stość odsłonięcia obelisku u-

pamiętniającego pomordowa
nych więźniów w hitlerow
skich więzieniach i obozach
koncentracyjnych. W zwartych
szeregach stanęli mieszkańcy
Krakowa aby oddać ostatni
hołd prochom tych wszystkich,
którzy nigdy nie posiadali
własnej mogiły. Odegrano hej
nał krakowski i hymn narodo
wy. Schyliły się sztandary nad
urnami z prochami pomordo
wanych. O tragedii rodzin pol
skich, których najbliżsi ginęli
za murami obozów, o czar
nych dniach hitlerowskiej o-

kupacji, mówił w swoim wy
stąpieniu przewodniczący Ko-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Albin Siwak

wśród krakowskich

budowlanych

na Węgrzech
(Inf. wł.) 25 bm., załogę

PBP „Budostal-2” realizującą
kontrakty na Węgrzech od
wiedził członek Biura Polity
cznego KC PZPR Albin Si
wak. W trakcie spotkania od
znaczono zasłużonych dla bu"

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Obrazy, muzeum i
Jutro przed Sądem Woje

wódzkim w Krakowie roz
poczyna się proces w bul

wersującej od wielu miesięcy
sprawie kradzieży obrazów z

Muzeum Narodowego. Na ła
wie oskarżonych zasiądą:^ 60-
Ietni Bolesław Skarżyński,
•właściciel gospodarstwa ogro
dniczego w woj. nowosądec
kim trudniący się nielegalnym
handlem dziełami sztuki, 49-
letni Marian Piech — praco
wnik stolami Muzeum Naro
dowego w Krakowie, w prze
szłości karany, 47-letni Adam
Raczkowski — z wykształce
nia aktor, były pracownik
„Desy”, znany handlatrz obra
zami i 37-letni Włodzimierz
Czernachowski —.• prąc, .udk
taanspóirtu Muzeum Narodo
wego zatrudniony tam na sta
nowisku „wykwalifikowanego

opiekuna obiektów muzeal
nych”, kilkakrotnie karany za

przestępstwa przeciwko mie
niu, trudniący się także han
dlem obcymi walutami.

Inwentaryzacja
W październiku 1981 roku

w jednym z magazynów Mu
zeum Narodowego w Krako
wie stwierdzono naruszenie
plomb. Konsekwencją takiego
odkrycia musiał a być inwen
taryzacja, do której przystą
piono. Jej czas wydłużał się,
jako że sprawdzanie zbiorów
muzealnych to nie to samo

co remanent w sklepie. Pier
wsze wyniki inwentaryzacyj
nej kontroli były smptae.
Stwierdzano zaginięate 29 o-

brazów malarstwa polskiego z

Nowego Gmachu Muzeum.

,
-
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Przy obelisku warty honorowe zaciągnęli b. więźniowie
obozów hitlerowskich.

Fot. OTTO LINK

Był tu zawsze: wtedy gdy narodziła się
idea powołania Stowarzyszenia i 28 kwiet
nia 1975 roku, gdy rozpoczął działalność
Klub Twórców i Działaczy Kultury „Kuź
nica”, podczas wielogodzinnych dyskusji,
sporów i nie pozbawionych polemicznych
wypowiedzi spotkań, w dniach trudnych
rozstrzygnięć, kiedy zdawaliśmy sobie
sprawę z wagi naszych słów i' deklaracji,
w momencie gdy rodziła się idea prze
kształcenia Stowarzyszenia w Ośrodek
Kultury „Krakowska Kuźnica”. Był zaw
sze.

Nikt z nas nie zwracał się do Niego per
Prezesie lub Przewodniczący. Będąc przez
ponad 10 lat szefem Rady życzył sobie i
wprowadził zwyczaj, iż jako kuźniczanie
byliśmy wszyscy per ty.

Był zawsze niekwestionowanym autory
tetem. Stanowiąc swą osobą, twórczością i
politycznym działaniem wzór Polaka —

komunisty, integrował, wyzwalał nowe

myśli i poczynania wśród partyjnych i
bezpartyjnych twórców, naukowców i
działaczy poczuwających się do przyna
leżności do obozu polskiej lewicy i uznają
cych przywództwo Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. U wszystkich tych, któ
rzy ehoć raz mieli okazję być w zabytko
wej kamienicy w Rynku Głównym w Kra
kowie pod numerem 25, pozostał w pamię
ci takim jak przedstawiamy Go na zdję
ciu. Siedząc w klubowym fotelu z papie
rosem w ręku, zamyślony, skupiony, uważ
nie wsłuchujący się w głosy innych. Gdy
sam mówił, to zawsze, bez względu na

czas i temat, był pryncypialny, ale bardzo
otwarty; myśli, które wyrażał odzwiercied
lały tragiczne doświadczenia i wielkie su
kcesy polskiej lewicy Jego wypowiedzi,
na najwyższym intelektualnym, poziomie,
zdumiewały, zachwycały, zapładniały 1 u-

czyły.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Polagra" dobiegła końca
Podpisanie wielu umów i transakcji Per

spektywy przyszłości imprezy
(Inf. wł.) W sobotę w Po

znaniu zakończyły się I Mię
dzynarodowe Targi Rolno-
Przemysłowe „Polagra-Agro-
expo”. Była to jednocześnie
pierwsza, specjalistyczna im
preza targowa w wymiarze
międzynarowym zorganizowa
na przez Polskę. Ten fakt
świadczy o przywiązywaniu
dużej wagi do umocnienia
rangi rolnictwa i gospodarki

żywnościowej i to nie tylko
w skali wewnętrznej, bo ta
kie właśnie możliwości stwa
rzała poznańska impreza.
Przyipomnijmy, że wzięło w

niej udział 300 wystawców, w

tym 100 zagranicznych repre..
zentujących 18 państw. Od
pierwszego do ostatniego dnia
towarzyszyło „Polagrze” nie
słabnące zainteresowanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

"Z_
redakcyjnym dyżurze

O powszechnych bolączkach,
których być nie powinno

Kolejny dyżur redakcyjny
przyniósł znowu masę skarg i
próśb o rozwikłanie proble
mów, z którymi spotykają się
Czytelnicy. Odebraliśmy kil
kadziesiąt telefonów. Więk
szość z nich to informacje o

sprawach, które wydawać by
się mogło, powinny być roz
wiązane od ręki przy odrobi
nie dobrej woli ze strony od
powiednich czynników. Tak

więc oburza fakt, że z błahy
mi sprawami nasi Czytelnicy
zmuszeni są zwracać się do
redakcji, traktując ją jako o-

statnią deskę ratunku. Nieczyn
ne windy, dziury w jezdniach,
wyciekająca woda, zatkane
studzienki ściekowe, źle kur
sujące autobusy — to przecież
problemy, które powinny być
natychmiast rozwiązywane
przez odpowiednie służby. Od

syłani Czytelnicy od urzęcłu
do urzędu trafiają w końcu do
„Gazety”. Co zrobić ze starą
karoserią „syreny” — pyta jej
nieszczęsny właściciel. Skład
nica w Hucie przyjmuje jedy
nie złom od spółdzielni. Spół
dzielnia może wziąć złom od
Czytelnika (500—700 kg) ale
pocięty, a cięcie karoserii pal-

(DOKONCZENIE na STR. «)

Pamięć o Nim
Polacy znają Tadeusza Holują przede wszystkim z Jego książek, dzia

łacze społeczni i partyjni poprzez Jego zaangażowaną, jeszcze sprzed
wojny postawę polityczną. Najmniej, co zrozumiałe, znany jest jako
wieloletni przewodniczący Rady „Kuźnicy” i „Krakowskiej Kuźnicy”.
Dlatego dziś, tę równie wybitną i ważną Jego rolę przypominamy, od
dając głos tym, którzy byli u początku tego ruchu i tym, którzy działal
ność tę kontynuują.

/
Nadanie . „Krakowskiej

Kuźnicy” imienia Tadeu
sza Hołuja byłoby właści
wym uhonorowaniem jed
nego z rodzajów Jego twór
czości. Trzeba bowiem pa
miętać, że „Kuźnica” nie
pojawiła się niespodziewa
nie niczym Atena z : czoła
Zeusa; twórcą jej był
właśnie Hołuj.

Z Tadkiem Hołujem zet
knąłem się przed kilku
dziesięcioma laty, blisko
współpracowałem szczegól
nie od 1971 roku. Impono
wał mi, budził szacunek
swą niecodzienną osooo-

wością, prawością charak
teru, talentem połączonym
x żarliwym zaangażowa-

Broszkiewicz:

W naszej historii mieliś
my różne „Kuźnice”. Rów
nież w Krakowie istniał
przed laty klub o tej na
zwie, jednakże był on efe
merydą. Z obecną „Kra
kowską Kuźnicą” jestem
związany szczególnie moc
no. Odnoszę wrażenie, że

dzięki dyskusjom, które się
w niej toczyły, dzięki jej

Andrzej Czyż:
niem ideowym. Miał Ta
dek to co można by na
zwać wielkim wyczuciem
historii. Rozumiał istotę
głównego nurtu procesu
dziejowego. Dał temu wy
raz w twórczości, ale także
w swej społecznej i poli
tycznej działalności. To po
zwalało Mu z całym prze

Bolesław Faron:

dorobkowi stanowi ona już
dziś wartość, o której nie

będzie, można zapomnieć
— wartość zasługującą na

• kontynuację. Pamięci Ta
deusza Hołuja należy się
to, aby w przyszłości pozo
stała złączona s Jego imie
niem.

konaniem angażować się w

walkę o przeobrażenie
zgodne z Jego zasadami,
Jego systemem wartości, a

jednocześnie z obiektyw-,
nymi prawami historycz
nego rozwoju. To pozwala
ło ź całą ostrością dostrze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

złodzieje
Dyrekcja Muzeum Narodowe
go normalną koleją rzeczy o

stwierdzonych brakach za
wiadomiła Prokuraturę Woje
wódzką.

Nie ulegało żadnej wątpli
wości, że obrazy zaginęły po
roku 1971 kiedy to prowadśo-
no poprzednią inwentaryzację
zakończoną wynikiem pozyty
wnym. Uprzedzając fakty po
wiedzmy i to, że dziesięciole
tni okres przerwy inwentary
zacyjnej naruszał odpowied
nie przepisy, w myśl których
kontrola muzealnych zbio
rów odbywać się winna co

trzy lata, a W wyjątkowych
przypadkach co pięć lat. Na
skutek zaniedbań kierownic
twa krakowskiej placówki nie
można było ustalić nawet w

(DOKOŃCZENIU NA STR. O

Światowa prapremiera
,,Sztukmistrza z Lublina"

Isaaca Singera w Radomiu

Tadeusza Hołuja pozna
łem przed laty jako dzia
łacza partyjnego, jako bez
kompromisowego mówcę
na plenarnych posiedze
niach najpierw KW, potem
KK PZPR Byłem też
członkiem „Kuźnicy” pra
wie od początku jej istnie
nia. Do dziś mam zacno-

wane z tamtych czasów le
gitymacje klubu z Jego
podpisem.

Można o Nim powie
dzieć, że był jej twórcą, że

swoją osobowością określał
jej kształt. Dawał szansę
wszystkim wysłowić się,
wypowiedzieć swoje zda
nie, by w końcu z ogrom

nym szacunkiem dla dys
kutantów, dla ich poglą
dów i postaw, wskazać ra
cjonalną drogę rozwiązy
wania problemów narodu i
socjalistycznego państwa.
Nie oddalił się od klubu,
gdy zmienił1 on swój cha
rakter. Został wierny so-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

RADOM (PAP). W teatrze

Powszechnym im. Jana Kocha
nowskiego w Radomiu odbyła
się 26 bm. światowa prapre
miera scenicznej adaptacji po
wieści laureata Literackiej Na
grody Nobla w 1978 r. Isaaca
Bashevisa Singera — „Sztuk
mistrz z Lublina”. Przekładu
dokonała Krystyna Szerer,
sztukę adaptował i reżysero
wał Zygmunt Wojdan.

Akcja „Sztukmistrza z Lu
blina” rozgrywa się pod ko
niec XIX wieku. Bohaterem
jest nieortodoksyjny Żyd,' po
trosze artysta cyrkowy, po tro
sze hochsztapler, mający w

Lublinie żonę, a na trasie

swych objazdów i w Warsza
wie okazyjne kochanki. Stop
niowo zaplątuje się on w sieć
własnych intryg, doprowadza
do zguby tych, których kocha
i nie pozostaje mu nic innego
jak pokuta, która mimo woli
czyni z niego głośnego cadyka.

I. Singer — autor powie
ści — urodził się w 1904 r.

w Radzyminie, w rodzinie
rabina. Debiutował w 1925 r.

opowiadaniem zamieszczonym
w czasopiśmie , „Literarisze
Bletter” w Warszawie, w

którym pracował w latach
1923—33. W 1935 r. wydał

swą pierwszą powieść „Szatan.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

On
Ręka mądrego, czułego księgarza ułoży

ła książki TADEUSZA HOŁUJA w wi
trynie sklepu „Domu Książki” w Pałacu
Spiskim. Spośród innych tytułów dzieła
Tadeusza Hołuja jakby przekuwają ża
łobną ścieżkę czarnymi kokardami.

Kilkadziesiąt metrów dalej w księgarni
przy ul. Wiślnej wśród okładek „Osoby”,
„Róży i płonącego lasu” widnieje zdjęcie
zmarłego niedawno znakomitego pisarza.
Przedstawia Go stojącego wśród prostych
sprzętów chyba „Krakowskiej Kuźnicy”,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Dziś o godz. 12,30 w Alei Zasłużonych
cmentarza Rakowickiego w Krakowie

zegnamy Tadeusza Holują
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

Był autorem i sprawcą pewnego ruchu

intelektualnego w partii — widzenia kul
tury, jej twórców i działaczy w całym u-

wikłaniu prądów ideologii i postaw, ale
także doceniania polityki kulturalnej, jej
rangi i znaczenia jakie wynikają z ideo
logii marksistowsko-leninowskiej i zasad

naszego ustroju Jeśliby nazwać Go ani
matorem określonej działalności, to byłoby
to stanowczo za mało. Była to i jest, bo

kontynuowana i odnawiana w ideach i lu

dziach, pewna formacja intelektualna, któ
ra w salach klubu zrodziła się, stawała się
i miejmy nadzieję, że trwać będzie dalej
dzięki Niemu. Przeszły przez tę salę, z fo
telami na czerwono obitymi, tysiące mło
dych i starszych, tych, z którymi się spo
tykano i tych, którzy słuchali i śmiało mó
wili. Tu kształtowały i kształtują się ak
tywne polityczne postawy, rodzą się kul
turotwórcze poczynania w duchu idei ko
munizmu, realnie dokonuje się wpływ
marksistowskiej myśli ideowej na środo

wiska intelektualne, artystyczne i kultu
ralne Krakowa.

I On zawsze był tu z nami.

Pamiętam jedną z Nim rozmowę — wy
jątkowo poza Krakowem. Była zima i

spory śnieg, a my mówiliśmy o przysz
łości próbując jej obraz pisać na bieli

gór. Nigdy nie odmawiał, mimo urazów,
doznanych krzywd łub niezrozumienia, gdy
wiedział, że idzie o sprawę ważną, liczą
cą się dla dobra wyższego, dla partii, ru
chu i ustroju, któremu podporządkował

całe swe życie. I wtedy też tak się stało.

Zawsze można było liczyć na Niego tak

jak On liczył na nas. Byliśmy razem. I

aby tak zostało, aby był zawsze z nami

postuluję — by imię Jego na trwałe zwią
zało się z tą formacją intelektualną par
tyjnych pisarzy, dziennikarzy, artystów
teatru, oraz animatorów i działaczy kul
tury, wnoszę by „Krakowskiej Kuźnicy”
nadać imię Tadeusza Holują.

SŁAWOMIR J. TABKOWSKI

Pamięć o Wini

Święto Zespołu Szkół Mechanicznych
I wszystkich nowotarskich nauczycieli

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
gać i przeciwstawiać się
błędnej praktyce politycz
nej. Był niezwykle odważ
ny. Obok działalności lite
rackiej pracował społecz
nie. Należał do jednych z

inicjatorów w 1971 roku
tzw. .narady wawelskiej,
spotkania twórców i dzia-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
bie, swoim ideałom i lu
dziom do końca.

Sądzę, że myśl, aby w

chwili gdy żegnamy ra-

Tadeusz Hołuj był czło
wiekiem mądrym, pra
wym, konsekwentnym —

wiernym swoim zasadom.
Stanowił wzór dla tych
wszystkich, którzy sensu

Był nie tylko utalento
wanym pisarzem ale także
człowiekiem niepospoli
tym, który widział potrze
bę przekazania siebie lu
dziom. Dosłownie nie mógł
istnieć poza gromadą ludz
ką. Miał to we krwi, w

Tadeusz Hołuj mówił w

naszej tuż powojennej
szkole, swoje wiersze. Pa
miętam tylko, że słuchając
Jego niezwykłego głosu,
pomyślałem pierwszy raz

o czymś, co potem wróciło
w moim życiu może jeszcze
razalbodwai,wco nie
bardzo wierzę, że mężczy
zna może być piękny Mia
łem wtedy z piętnaście lat
i zacząłem czytać Wiersze.

Kiedy niewiele dni temu
Stanisław Bębenek z „Czy
telnika” — bardzo zaniepo
kojony wieścią o chorobie
swego od lat przedwojen
nych druha z krakowskiej

Zmarł wybitny pisarz,
publicysta, działacz spo
łeczny, niepospolitego for
matu. Te cechy wymienia
się też w oficjalnych ne
krologach dodając jak naj-
prawdziwiej: kultura pol
ska poniosła wielką stratę.
To prawda. Dla przyjaciół
stało się coś więcej, od
szedł człowiek wielkiego,
niepowtarzalnego formatu.

• Nie z tych co rozdają sta
nowiska i nie schodzą z

pierwszych stron gazet.
Hołuj dawał więcej, dawał
coś cenniejszego. Niezwy
kłą odwagę, która u niego
była zachowaniem codzien-

. Andrzej Czyż:
łączy kultury nie tylko z

Krakowa, ale i z całej
Polski. Spotkanie to polep
szyło stosunki między wła
dzą a środowiskami twór
czymi w owych latach.
Wpłynęło na postawę twór
ców i kształt polityki kul
turalnej tego czasu.

Nie wszyscy pamiętamy,

Bolesław Faron:

deusza Hołuja nadać Jego
imię „Krakowskiej Kuźni
cy”, jest godna poparcia
Będzie to wyrazem nasze
go hołdu dla Jego dorobku

Krzysztof Jasiński:

życia upatrują w poświę
caniu się działaniom na

rzecz ojczyzny, na rzecz

Krakowa. Sądzę, że nada
nie Jego imienia „Krakow
skiej Kuźnicy” zobliguje

Jerzy Krasowski:

swoim charakterze. Był ty
powym społecznikiem. Ile
kroć Go spotykałem, zaw
sze znajdował się w towa
rzystwie i choć jest rzeczą
naturalną, że niekiedy Szu
kamy samotności, On nig
dy nie uciekał od ludzi.

Andrzej Kurz:

lewicy — przekazywał mi
w Warszawie sygnalne e-

gzemplarze ostatniego to
mu wierszy Tadka, abym
je natychmiast zawiózł Au
torowi, sam nie czułem
niepokoju. Byłem wcze
śniej w szpitalu i na na
znaczonej, zawsze odKąd
pamiętam, cierpieniem
szlachetnej twarzy Tadeu
sza nie dostrzegłem styg-
matów śmierci. W samolo
cie ’

przeczytałem cały to
mik. Zrozumiałem, że ten

poeta prawdziwy w pełnej
świadomości żegna się z

życiem.
Dziesiątki razy stucha-

Józef Lipiec:
nym i normalnym, ener
gię. Uważałem Go zawsze

i takim pozostanie, za sym
bol wiecznie odradzającej
się młodości. Był człowie
kiem, któremu się zawsze

coś chciało, tworzyć,
działać, zmieniać. Był uo
sobieniem wrażliwości i
niezwykłej serdeczności.
Jego głęboki głos i uśmie
chnięte oczy roztaczały au
rę ciepła przyjacielskiego
kręgu. Kto raz weń wszedł,
pozostał tam na zawsze.

Tadeusz Hołuj sam . na
wet nie przypuszczał jak
wielu miał przyjaciół. Ilu
ludzi traktowało Go jak

że Tadek był i pozostanie
inicjatorem i siłą napędu
„Kuźnicy” — Klubu Środo
wisk Twórczych, który
dzielnie od swego zarania
skupił postępową elitę tych
środowisk, intelektu, talen
tu. Jego wkład zasługuje
na

'

jak najgodniejsze ucz
czenie.

i postawy, a Jego imię
stanie się swoistą busolą
dla tej ważnej w życiu
kulturalnym naszego mia
sta instytucji.

obecnych i przyszłych
„kuźniczan” do kultywo
wania tych wszystkich
wartości klubu, których
animatorem był Tadeusz

Hołuj.

Nie można lepiej nazwać

„Krakowskiej ■ Kuźnicy”,
która od początku służyła
spotkaniom różnych ludzi,
jak właśnie imieniem Ta
deusza Hołuja.

łem mocnych wystąpień
Tadeusza i poznawałem w

nich wciąż młodego chło
paka, który wierzy w siłę
światłych idei i działań
zbiorowych. Ale kiedy sia
dywałem koło Niego w

klubie, często długo mil
czącego, czułem jak prze
żywa w głębi swoją sa
motność, o której nic nie
wiem.

Uparcie dźwigał siebie i
nas ku szlachetnemu. A

'teraz zostaliśmy bez Niego,
osamotnieni wśród naszych
krakowskich bied i mało
ści.

przyjaciela. Miałem za
szczyt przez ostatnich 10
lat do nich należeć. Dzieje
„Kuźnicy”, „Zdania", bo
jów toczonych o wiele róż
nych, wielkich i mniej
szych spraw, kojarzyć się
zawsze będą z Tadeuszem,
z Jego mądrością, daleko-
wzrocznością, żarem, któ
rym rozpalał innych. Nie
ma ludzi niezastąpionych,
ale Tadeusza Hołuja za
stąpić nie można. Tym bo
leśniejsza strata, tym więk
szy żal. Zostaje Jego dzie
dzictwo i wezwanie dla
następców, by kontynuo
wali Jego dzieło.

Władysław Machejek:

(Inf. wł.) W minioną sobotę
jubileusz swego czterdziestole
cia uroczyście obchodził Zespół
Szkół Mechanicznych im. Sta
nisława Staszica w Nowym
Targu. Była to okazja do przy
pomnienia dorobku placówki,
w której wiedzę i umiejętności
fachowe 'zdobywa obecnie
przeszło 1200 młodych ludzi.
Dowodem uznania za dotych
czasową działalność było ude
korowanie sztandaru Zespołu
Szkół Mechanicznych najwyż
szym odznaczeniem regional
nym: Złotą Odznaką „Za zasłu
gi dla województwa nowosą
deckiego”. Szkoła, w której od
lat aktywnie działa drużyna
harcerskiej służby granicznej
wyróżniona została również na
danym przez dowództwo Wojsk
Ochrony Pogranicza medalem
pamiątkowym . Za zasługi w

ochronie granic PRL”. Świad
kami tego wydarzenia byli m.

in. przedstawiciele władz wo
jewódzkich Nowosądeckiego:
sekretarz KW PZPR Janusz
Tomalski. wiceorzewodniczacy
RW PRON Aleksander Gier-
tler, wicewojewoda Władysław
Gawlas i kurator oświaty i wy
chowania UW w Nowym Są
czu Lechosław Miksztal. Go
ście ci oraz licznie przybyli na

uroczystość mieszkańcy Nowe
go Tar?u uczestniczyli także w

otwarciu „Izby tradycji”, w

której zgromadzono wiele pa
miątek z lat walk o wolną, lu
dową Polskę.

Jubileusz Zespołu Szkół Me
chanicznych im. Stanisławą
Staszica był zarazem świętem
wszystkich nowotarskich nau
czycieli. Uhonorowaniem ich
trudu wkładanego w wycho
wanie młodego pokolenia były
wysokie odznaczenia państwo
we, resortowe i regionalne
wręczone podczas uroczystego
spotkania pracowników oświa
ty i przedstawicieli władz po
litycznych. społecznych, admi
nistracyjnych oraz oświato
wych zorganizowanego w sali
Miejskiego Ośrodka Kultury.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Maria Apostoł, Aniela Czyż,
Zdzisław Gaczol, Maria Gield-
czyńska. Regina Głodziak, Ma
rla Marek, Maria Marszałkie-
wicz, Ewa Mirska, Franciszek
Pierwoła, Teresa Worwa, Fran
ciszek Kuraś, Adam Stokłosa
i Zofia Mirońska. Nagrodą mi
nistra oświaty i wychowania
wyróżniona została Maria Biel.

Efektowną oprawą nowotar
skich uroczystości zorganizo
wanych z okazji Dnia Eduka
cji Narodowej były występy
orkiestry reprezentacyjnej
Wojsk Ochrony Pogranicza,

(sś)
Zdawało się, że to będą

zmagania Syzyfowe, ta wal
ka o wspólną siedzibę dla
spotkań wszystkich arty
stów i działaczy kultury,
wśród których pośrodku
znaleźliby się politycy, na
wet etatowi.

Nikomu i niczemu nie
schlebiał. Niezawisły od
mód i układów personal
nych. Odważny, prawy,
bezinteresowny. Jeden z

najwybitniejszych po na
szej stronie barykady,
zwłaszcza — w ulotnej
sztuce posługiwania się
polszczyzną mówioną. Gło
sem jak dzwon, bez efek
ciarstwa, jasno i pięknie

Jeśli jest Bóg, to podob
no przebacza wszystko, na
tomiast Natura ani jednej
chwili. Tadka Hołuja było
dużo, Tadka zarówno mą
drego jak i skomplikowa
nego, nie we wszystkim
jeszcze wygadaliśmy s*ę.

Dlatego nie może umrzeć

przed nami. Oto wraca u-

licą cmentarną; powrót
czcimy nazywając Jego
imieniem „Krakows' Ku
źnicę”.

Adam Ogorzałek:
wykładał swe racje. Nieo
ceniony w chwilach trud
nych, gorzkich.

Usilnie wnoszę, by „Kra
kowska Kuźnica” — przyj
mując Jego imię — ocaliła
od zapomnienia dorobek
Tadeusza w dziedzinie ży
wego słowa. Powieści, dra
maty i wiersze obronią się
same, przetrwają. Nato
miast obawiam się o los

Hołujowych przemówień,
wypowiedzi, polemicznych
utarczek. Rozproszone w

dziesiątkach miejsc taśmy
z Jego głosem powinny
jak najszybciej trafić do
klubu. One najlepiej za
świadczą, kim był Tadeusz

Hołuj: wierny sprawie —

wierny sobie.

Zbigniew Siatkowski:

W marcu 1968, kiedy Po
lakom zatrzęsła się ziemia,
na Rynku krakowskim wi-.
działo się grupki studen
tów wsłuchujących się w

metaliczny głos ich żarli
wego rozmówcy. Tadeusz
Hołuj uczył własnej praw
dy o biegu dziejów. Uczył
indywidualnego myślenia.
Była to lekcja partyjności.
Agitował. Szanował i sza
nowano Go.

13 grudnia 1981 zjawiłem
się w budynku na Solskie
go. Sekretarz KK PZPR

spytał, po kogo z najonż-
szych nam ludzi posłać au
to, by też pracował z na
mi. Odrzekłem, że najpierw

Pytanie kim był dla mnie
Tadeusz Hołuj nurtuje
mnie szczególnie od mo
mentu, kiedy w codzienny
zgiełk bieżących informacji
wdarła się nagle wieść o

śmiertelnej chorobie, a po
tem zgonie pisarza. A więc
kim był? Był przede wszy
stkim pisarzem o tempera
mencie politycznym, pu
blicystą żywo reagującym
na współczesne problemy
życia społeczno-polityczne
go. Był twórcą i miłośnl-

po Tadeusza Hołuja. „A,
to nie ma potrzeb^; Ta
deusz jest już tu od rana

i właśnie w sąsiednim po
koju pisze odezwę”.

Maj 1985. Wsiedliśmy ra
zem do ciut rozklekota
nego mikrobusu Cel —

Warszawa. Mamy być gość
mi „inteligenckiego” XIX
Plenum KC. Hołuj siedział
blisko mnie, na fotelu przy
oknie. Miękkopopielaty (nie
lubił ubierać się w spo
sób oficjalny), rozmowny,
przyjazny. I tylko momen
tami widziałem, jak Go coś
mocno boli, i jak stara się
ten ból ukryć. Znałem Go
ponad ćwierć wieku, rozu-

Józef Zając:
kiem kultury Krakowa, o

której poziom ideowy, wa
runki rozwoju i nowoczes
nej formy obiegu społecz
nego walczył w środowi
skach twórców, działaczy i
administratorów. Nade
wszystko jednak był boga
tą i żywą osobowością —

człowiekiem aktywnym,
wiarygodnym w postano
wieniu i działaniu, bezpo
średnim i wrażliwym, opa
nowanym i -wyrozumiałym.

W miarę upływu czasu 1

miałem już trochę Jego
skrytość, kod Jego milczeń.
Ale nigdy nie widziałem
Tadeusza przełamującego
siebie, ukrywającego siebie
z tak rozpaczliwym wysił
kiem.

Czym była Jego „Kra
kowska Kuźnica”? Powsze
dniością idei, praktykowa
niem na co dzień tego, co

mimo wszystko praktyko
wać łatwiej w okazjach
podniosłych. Prawdziwy
klub ze swego ducha był
Hołujowski — i -taki wi
nien pozostać, dopóki ży-
jemy my, Jego towarzysze.

rozwoju form życia „Kuź
nicy” i „Krakowskiej Kuź
nicy” rósł autorytet Tadeu
sza, jako przywódcy ideo
wego lewicy intelektualnej
Krakowa skupionej w tym
klubie. Pogłębiały się sym
patie, rosła nadzieja na lep
sze. Umiał ją w nas roz
budzać, zachęcał do działań
nie pozwalających jej u-

paść.
Opr.: LESŁAW PETERS

IZABELA PIECZARA
Fot.: WACŁAW KLAG

On
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

którą sam założył, gdzie stworzył ognisko
twórczej dyskusji. W niej zrodziły się róż
ne wspaniałe inicjatywy o charakterze
kulturotwórczym tak ważne dla Kra
kowa, dla jego środowisk artystycznych.

Pamięć księgarzy. Osobna pamięć o tym
pisarzu, który w odczuciu społeczeństwa
jest trwałym, niezniszczalnym znakiem
myśli postępowej. W tym geście krakow
skich przyjaciół książki nie ma nic z pa
tosu, przecież wstrząsa on nami jak naj
potężniejszy tekst. Jeszcze nie tak dawno,
jeszcze trzy miesiące temu przechodził On
koło tych sklepów, gdzie kupowaliśmy o-

powiadania i powieści Tadeusza Hołuja
Jeszcze nie tak dawno...

W tej pamięci, w tym żałobnym znaku
ludzkiego umysłu 1 serca zawiera się jed
nak znamię nieśmiertelności. Dla jakich

•bowiem powodów krakowski księgarz chce
pożegnać pisarza właśnie w ten sposób?
To oczywiste — dzieła Hołuja nie stano
wią efemerydy. Ta proza i wiersze stano
wiły dla wielu, wielu ludzi argument pro
sty, wydarty niejako z serca. Pisarz sięgał
po sprawy ważne, opisywał je, nie szukał
łatwych wytłumaczeń dla swych bohate
rów współczesnych i tych, których prze
świetlił wydobywając z mroków historii.
Stawiał te postacie za niebanalny przy
kład, bo rozumiał, że postęp i pokój, szcze
rość i walka o swoje poglądy są funda
mentem wyboru ideowego człowieka.

Tych kilkanaście książek na wystawie
księgami krakowskich i znak żałobny
czarnej krepy świadczą dobitnie, że wiel
kość dzieła Tadeusza Hołuja jest — by
przywołać starożytnego pisarza — trwal
sza niż spiż. (J)

Dnia 23 października 1985 r. zmarł w Krakowie

TADEUSZ HOŁUJ

wybitny prozaik, poeta i autor sztuk scenicznych, wie
loletni działaca Związku Literatów Polskich, członek

Zarządu Głównego i Prezes Oddziału Krakowskiego
ZLP, autor tłumaczonych w wielu krajach książek
podejmujących tematykę martyrologii narodu polskie
go i krzewiących postawy patriotyczne. Współzałoży
ciel i wieloletni przewodniczący Rady Programowej
„Krakowskiej Kuźnicy”, aktywny członek Pen-Clubu.

Były więzień obozów koncentracyjnych, sekretarz

generalny Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskie
go. Laureat' Nagrody Państwowej II stopnia, Nagro
dy Ministra Kultury i Sztuki I stopnia. Odznaczony
m. in. Krzyżem Komandorskim i Gwiazdą, Orderem
Odrodzenia Polski, Orderem Sztandaru Pracy 1 1 II

klasy, Orderem Zwycięstwa i Wolności.

Kultura polska utraciła w Zmarłym Wybitnego twórcę
i działacza społecznego.

MINISTER
KULTURY I SZTUKI

„Ich los dla nas przestrogą"
Przewodniczący Komisji

Środowiskowej b. więźniów
politycznych hitlerowskich o-

bozów koncentracyjnych przy
ZW ZBoWiD w Krakowie —

Wiktor Krzyżanowski w swo-

(DOKONCZENIE ZE STR. 1»

•misji ds. Modernizacji Obelis
ku przy ZW ZBoWiD w Kra
kowie — Augustyn Gołębiow
ski. Przypomnieć należy, że

pierwszy prowizoryczny obe
lisk postawiono właśnie na

tym miejscu już w 1947 roku.
Aktualny — projektu Jana
Sieka, Wojciecha Bajora i
Zbigniewa Nowakowskiego po
święcony próchom ofiar hitle
rowskiego ludobójstwa 1939—
1945 przedstawiający komin im przemówieniu zwrócił się
dymiącego krematorium, po
stawiono ze składek całego
krakowskiego społeczeństwa.
Odsłonili ten obelisk w paź
dziernikowe słoneczne przed
południe — symbol męczeń
stwa a zarazem pamięci o

tragicznych ofiarach, przewo
dniczący KR PRON — Ry
szard Zieliński, kierownik Wy
działu Społeczno-Prawnego KK
PZPR — Jan Kusztelak, wice
przewodnicząca RN miasta
Krakowa — Eugenia Piotrow-

W cokół obelisku przedsta
wiciele b. więźniów z 18 obo
zów koncentracyjnych złożyli
urny z prochami pomordowa
nych. Przy ogłuszającym huku
wystrzałów salwy honorowej
te garstki ziemi znalazły wre
szcie wieczny spoczynek.
„Niech nasz apel będzie bez
względny i twardy. Już nigdy
lagrów i pogardy" — powie
dział w imieniu byłych więź
niów Lech Bijald. I rzeczywi
ście, na sobotni apel zgłosili
się wszyscy żyjący do dziś
więźniowie hitlerowskich o-

bozów zagłady. Kilkanaście
minut w ciszy i skupieniu
składano wiązanki kwiatów i
wieńce od władz politycznych,
administracyjnych, od mło-

specjalnie do najmłodszych
mieszkańców Krakowa: „Niech
ten pomnik będzie symbolem
żołnierzy bez munduru — po
wiedział on. Niech będzie
przypomnieniem tragicznych
dni okupacji w czyste gdy w

RFN odżywają ziomkostwa i

działają bojówki neofaszy
stowskie. Młodzi, którzy będą
stać na straży obelisku i po- dzieży krakowskich szkół, od

ska, wiceprezydent m. Krako- koju muszą pamiętać aby ni- Pf^jtawicieli zakładów, pra
wa — Jan Nowak, przedstawi- gdy więcej nie było na świe-

Warszawy — Alfred Górny. ( stwa!

cy, od wojska, od organizacji
młodzieżowych i społecznych
miasta Krakowa. Prezes ZW
ZBoWiD Piotr Gajek przeka-

a

zał na ręce nowego opiekuna
obelisku — Chorągwi Krakow
skiej ZHP im. T. Kościuszki,
którą reprezentował hm. Zbig
niew Czaderski, akt upoważ
niający harcerzy do wiecznej
opieki nad tymże miejscem
pamięci narodowej. Przy
dźwiękach werbli druhowie
zaciągnęli wartę zmieniając
byłych więźniów, którzy w

czasie Uroczystości z pasiasty
mi chustami na szyjach i wiel
ką literą P na czerwonym trój
kącie po raz ostatni żegnali
swych współtowarzyszy obo
zowej niedoli.

Na zakończenie uroczystości
przewodniczący Krakowskiego
Komitetu Pokoju — Gustaw
Lem bas odczytał apel o za
chowanie pokoju. Społeczeń
stwo Krakowa uczciło pamięć
pomordowanych chwilą ciszy.

(ML)

Klub Ratowania Zabytkowych Miast

w Polsce rozpoczął działalność
(Inf. wł.) Nieżyjący prof

Feliks Zalewski i pracują
cy obecnie w AGH prof
Zbigniew Strzelecki są auto
rami metody kompleksowej re

waloryzacji zabytków. Polega
ona na tym. że najpierw za
bezpiecza się podziemia i fun
damenty. a potem rewaloryzu
je zabytki na powierzchni.
Właśnie tą metodą ratuje się
14 miast w Polsce, m. in.:
Przemyśl, Jarosław, Kłodzko.

Opatów. Sandomierz, Hrubie
szów czy walący się Malbork.
Prezydenci i naczelnicy tych
miast spotkali się w AGH z

grupą naukowców i wysoko
wyspecjalizowanymi ekipami
górniczymi ze Śląska prowa
dzącymi prace zabezpieczające.
To spotkanie doprowadziło też
do formalnego zawiązania
Klubu Ratowania Zabytko
wych Miast w Polsce.

(Pa)

Ślubowanie chorążych pożarnictwa

(Inf. wł.) W ub. sobotę w Nowej Hucie odbyła się uroczy
stość ślubowania 100 słuchaczy XIII turnusu Szkoły Chorą
żych Pożarnictwa. Po złożeniu raportu komendantowi SChP

płk. poż. Feliksowi Deli i wciągnięciu flagi na maszt, do
sztandaru podeszła czwórka wyróżniających się w wyszkoie-
niu kadetów: Stanisław Dragon, Jacek Chrzan, Mirosław
Statek i Adam Sowiźrał. W obecności licznie zgromadzonych
rodziców i rodzeństwa kadeci składają ślubowanie. Następ
nie komendant szkoły płk. poż. Feliks Dela wręczył indeksy
i wygłosił przemówienie.

W sobotniej uroczystości udział wzięli m. in. komendant

wojewódzki straży pożarnych w Krakowie płk. poż. Mie
czysław Feliks oraz przedstawiciele komend wojewódzkich
Polski południowej. it)

Fot. Otto Link

Ogłoszenia eksPTGSowę

MASZYNĘ do pisania — kuplę.
Kubczak, 32-500 Chrzanów, skryt
ka 22. g-89492

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Józef
Batko, Łapczyca k. Bochni.

PIEC gazowy c.o ., dO/100 m« —

sprzedam. Oferty 89559 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

KAROSERIĘ Fiata 126p — sprze
dam. Bogdan Pajor, Blisko 101,
33-314 Łososina Dolna.

S-82399

ORGANY B-S 1 akordeon Hochner
120 basów — sprzedam. Wlad.:
Nowy Sącz, Długosza 40, tel.
227-99, wtorek, piątek, od godz. 20
do ». S-82398

....-■ ,t„ii„i,. 'TTT —r~nr-rt

PHO1 MB ODDZIAŁ OKRĘGOWY, ul. Dietla 64

oferuje
DO WOLNORYNKOWEJ SPRZEDAŻY

odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym
♦ KLEJE PRONILENT i OSAKRYL — do przykleja

nia wykładziny podłogowej PCY
♦ KLEJ LATEX EXTRA — do klejenia płytek PCV.

SPRZEDAŻ PROWADZI:
Skład Materiałów Budowlanych Nt 6 Kraków, ul. Za-
blocie 2 a, tel. 66,73-79. K-8669

Kierownictwo Ośrodka Wczasowo-Sanatoryjnego
„SPOŁEM” w Międzywodziu

(woj. szczecińskie, kod. 72-515, miejscowość wczasowa

1O0 m od morza, uŁ Morska 2)

PRZYJMIE DO PRACY STAŁEJ, CAŁOROCZNEJ
A LEKARZA z II stopniem specjalizacji na stanowi

sko ORDYNATORA

▲ FIZYKOTERAPEUTÓW

Reflektujemy przede wazyabkism na osoby samotne.

Zapewniamy wysokie wynagrodzenie, możliwość do
datkowego zatrudnienia, komfortowe 2-osobowe poko
je oraz całodzienne wyżywienie za minimalną odpłat
nością.

Prośmy o kontakt osobisty, listowny lufo telefonicz
ny pod nr telefonu 128-25. K-8605
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Projekt nowej redakcji programu
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

„Złote Wiechy" w N owosądeckiem

MOSKWA (PAP). W Moskwie opublikowano
projekt nowej redakcji programu KPZR.

Dokument zawiera tezy teoretyczne dotyczące
przejścia od kapitalizmu do socjalizmu, określa
zadania KPZR w’ dziedzinie doskonalenia socja
lizmu i stopniowego przejścia do komunizmu, a

także zadania na arenie międzynarodowej. Roz
dział końcowy poświęcony jest partii jako prze
wodniej sile społeczeństwa radzieckiego.

„Trzeci program KPZR w jego obecnej redakcji
to program planowego i wszechstronnego dosko
nalenia socjalizmu, dalszego postępu społeczeń
stwa radzieckiego na drodze do komunizmu na

podstawie przyspieszenia rozwoju społeczno-gos
podarczego kraju. Jest to program walki o pokój
i postęp społeczny” — stwierdza się w dokumen
cie. '

W dokumencie wskazuje się, że mający historyczne znacze
nie dla świata proces wyzwolenia społecznego, rozpoczęty
przez Wielki Październik, zapisał się po rozgromieniu nie
mieckiego faszyzmu i japońskiego militaryzmu obaleniem
władzy eksploatatorów w szeregu krajów — w Europie, Azji,
a następnie także w Ameryce. Socjalizm, który stał się rze
czywistością najpierw w ZSRR, przekształcił się w system
światowy. W praktyce, w skali międzynarodowej,'sprawdziła
się ‘marksistowsko-leninowska teoria budowy nowego społe
czeństwa, socjalizm umocnił się na ogromnvch przestrze
niach Ziemi, na przykładzie całej grupy krajów w widoczny
sposób potwierdzają się jego bezsporne walory, drogą two
rzenia cywilizacji komunistycznej kroczą setki" milionów lu
dzi. Wciąż nowe narody odmawiają zaufania kapitalizmowi,
nie. chcą wiązać, z nim perspektyw swojego rozwoju, wy
trwale zmierzają do takiego typu ustroju społecznego, do
takich stosunków społecznych, jakie istnieją w państwach

-yc:aWch' Pr°Sram podkreśla, że celem ostatecznym
KPZR jest zbudowanie komunizmu w ZSRR. „Socjalizm i
komunizm — stwierdza się w dokumencie — to dwie kon
sekwentne fazy jednolitej formacji komunistycznej. Między
nimi nie ma ostrej granicy: rozwój socjalizmu, coraz pełniej
sze ujawnienie jego możliwości i walorów, umocnienie właś
ciwych mu zasad ogólnokomunistycznych oznacza także rze
czywisty postęp społeczeństwa na drodze do komunizmu”.

„KOMUNIZM — stwierdza się dalej — to bezklasowy
ustrój społeczny z jednolitą ogólnonarodową własnością
środków produkcji, całkowitą równością społeczną wszyst
kich członków społeczeństwa, gdzie wraz ze wszechstronnym
rozwojem ludzi rozwinął się również na podstawie stale roz
wijającej się nauki i techniki, siły produkcyjne i wszystkie
źródła bogactwa społecznego popłyną szerokim nurtem oraz

zrealizowana zostanie wielka zasada »od każdego według je-
go możliwości, każdemu według potrzeb®. Komunizm to wy-
soko zorganizowane społeczeństwo wolnych i świadomych
ludzi pracy, w którym umocni się samorządność społeczna,
praca dla dobra społeczeństwa będzie dla wszystkich pierw
szorzędną potrzeba życiową, uświadomioną koniecznością,
zdolności każdego będą wykorzystywane z największym po
żytkiem dla narodu”.

W projekcie nowej redakcji programu KPZR . określono
strategię gospodarczą partii, jej politykę społeczną, zadania
w rozwoju systemu politycznego społeczeństwa radzieckiego,
pracy ideowo-wychowawczej, oświaty, nauki i kultury. W
części dokumentu poświęconej zadaniom KPZR na arenie
międzynarodowej w walce o pokoi i postęp społeczny, które
są głównymi celami polityki partii wymieniono:

— zapewnienie sprzyjających warunków zewnętrznych do
doskonalenia społeczeństwa socjalistycznego i postępu na

drodze do komunizmu w ZSRR:
— usunięcie- niebezpieczeństwa wybuchu wojny światowej,

osiągnięcie powszechnego bezpieczeństwa i rozbrojenia;
— rozwój równoprawnych, przyjacielskich stosunków z

państwami wyzwolonymi;
. utrzymanie i rozwój stosunków ZSRR z państwami ka

pitalistycznymi na podstawie pokojowego współistnienia,
rzeczowej i wzajemnie korzystnej współpracy;

— internacjonalistyczna solidarność z partiami komuni
stycznymi i rewolucyjno-demokratycznvmi. międzynarodo
wym ruchem robotniczym, z walką narodowmwwzwoleńczą
narodow.

„Podejście KPZR do problemów polityki zagranicznej łą
czy wssobie zdecydowaną obronę interesów narodu radziec
kiego, zdecydowane przeciwdziałanie agresywnej polityce im
perializmu z gotowością do dialogu i konstruktywnego roz
wiązywania problemów międzynarodowych na drodze roko
wań” — stwierdza się w dokumencie.

„Bronić i utrwalać pokój, okiełznać siły agresji i imperia
lizmu w imię życia obecnego i przyszłych pokoleń — nie ma

szczytniejszej i odpowiedzialniejszej misji. Świat bez wojen,
bez broni, tó ideał socjalizmu”.

W rozdziale dokumentu dotyczącym współpracy z pań
stwami .socjalistycznymi mówi się:

—- „KPZR przywiązuje pierwszorzędne znaczenie do dal
szego rozwoju i umocnienia przyjacielskich więzi między
Związkiem Radzieckim a innym krajami socjalistycznymi.

Partia dąży do trwałych, braterskich stosunków i wielo
stronnej współpracy ZSRR ze wszystkimi państwami świa
towego systemu socjalistycznego. Wychodzi ona z założenia,
że zawartość państw socjalizmu odpowiada interesom każde
go z nich i ich wspólnym interesom, służy sprawie pokoju,
zwycięstwu ideałów socjalistycznych.

Przedmiotem szczególnej troski KPZR jest wszechstron
ne umacnianie przyjaźni, rozwój i doskonalenie więzi Związ
ku Radzieckiego z krajami wspólnoty socjalistycznej.

Siłą napędową ich wszechstronnej współpracy są rządzące
partie komunistyczne i robotnicze. W celu umocnienia zwar
tości komunistów bratnich krajów, wzajemnego wzboga
cania. się praktyką kierowania społeczeństwem KPZR nadał
będzie przyczyniać się do rozszerzania kontaktów, między
partyjnych, obejmujących wszystkie ogniwa partii — od ko- •

mitetów centralnych do organizacji podstawowvch; sprzy
jać -wymianie poglądów i doświadczeń na podstawie dwu
stronnej oraz wielostronnej.

KPZR będzie kontynuować politykę utrwalania stosunków
międzypaństwowych Związku Radzieckiego z państwami soc
jalizmu, przez zawieranie układów, będzie kontynuować po
litykę rozwijania kontaktów między organami ustawodaw
czymi, organizacjami społecznymi, dalszej aktywizacji wszy
stkich form współpracy politycznej.

Komuniści radzieccy opowiadają się za coraz efektywniej
szym współdziałaniem bratnich krajów na arenie między-

(Omówienie)
narodowej z uwzględnieniem sytuacji i interesów każdego z

nich i interesów całej wspólnoty.
Dopóki istnieje imperialistyczny pakt wojskowy NATO,

partia uważa za konieczne wszechstronne przyczynianie się
. do doskonalenia działalności organizacji Układu Warszaw
skiego jako instrumentu kolektywnej obrony przed agresyw
nymi dążeniami imperializmu, wspólnej walki o trwały po
kój i rozwój współpracy międzynarodowej.

W dziedzinie stosunków gospodarczych KPZR opowiada
się za dalszym pogłębieniem socjalistycznej integracji gos
podarczej, jako materialnej podstawy zwartości państw
socjalizmu. Za szczególnie ważne uważa ona konsekwentne
jednoczenie wysiłków bratnich krajów na kluczowych kie
runkach intensyfikacji produkcji i przyspieszenia postępu
naukowo-technicznego, w celu wspólnego rozwiązania zada
nia o znaczeniu historycznym — osiągnięcia najdalej wysunię
tych rubieży nauki i techniki, w celu dalszego podnoszenia
poziomu życia swoich narodów, umocnienia ich bezpieczeń
stwa.

Partia wychodzi z założenia, że zadaniem integracji jest
coraz większe przyczynianie się do postępu produkcji spo
łecznej i socjalistycznego stylu życia w państwach wspól
noty, przyspieszenia procesu, wyrównywania poziomów ich
rozwoju gospodarczego, umocnienia pozycji socjalizmu na

świecie.
KPZR będzie aktywnie uczestniczyć we wspólnej pracy

bratnich partii nad uzgadnianiem polityki gospodarczej, do
skonaleniem mechanizmu współdziałania gospodarczego, po
szukiwaniem nowych jego form, pogłębianiem specjalizacji 1
kooperacji produkcji, koordynacją planów wymiany najlep
szych doświadczeń, nawiązywaniem bezpośrednich więzi
między zjednoczeniami i przedsiębiorstwami Będzie ona

sprzyjać zwiększeniu roli Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej, rozszerzeniu współpracy gospodarczej i naukowo-
-technicznej na podstawie programów dwustronnych i wie
lostronnych.

Uważając za naturalna i pożyteczną równoprawną i wza
jemnie korzystną współpracę gospodarcza państw socjali
stycznych i kapitalistycznych, partia jednocześnie wychodzi
z założenia, że rozwój integracji socjalistycznej powinien
zwiększać niezależność techniczno-gospodarczą wspólnoty od
wrogich akcji imperializmu, od wpływu kryzysów gospodar
czych i innych negatywnych procesów właściwych kapitaliz
mowi.

W sferze ideologii KPZR opowiada się za zespoleniem wy-
s‘łków bratnich partii w dziedzinie -badania i wykorzystania
doświadczeń budownictwa socjalistycznego, komunistycznego
wychowania ludzi pracy, rozwijania teorii marksistowsko-le
ninowskiej, pogłębiania jej twórczego charakteru i zacho
wania .iej rewolucyjnej istoty. Aktywizacja kolektywnej mv-

śli. stałe rozszerzanie wymiany wartości duchowych, współ
pracy w dziedzinie n""ki i kultury służą dalszemu umocnie
niu przyjaźni

’

między krajami socjalistycznymi.
Partia nadal będzie przyczyniać się do utrwalenia świa

domości jedności, wspólnoty losów historycznych bratnich
narodów. Rozpowszechnianie prawdy o socjalizmie, demasko
wanie imperialistycznej polityki i propagandy, udzielanie od
poru antykomunizmowi i antysowietyzmowi, walka z poglą
dami dogmatycznymi i rewizjonistycznymi — wszystkie te
zadania rozwiązywane są pomyślnie, gdy komuniści działają
we wspólnym froncie.

KPZR uważa za swój internacjonalistyczny obowiązek n-

macnianie. wraz z innymi bratnimi partiami, jedności, zwięk
szanie potęgi i oddziaływania wspólnoty socjalistycznej. Od
jej trwałości, od sukcesów w twórczej działalności każdego
z krajów, od ukierunkowania i zgodności ich działań w o-

gromnym stopniu zależy to. jak bedzie przebiegała rrwaliza-
cia socjalizmu z kapitalizmem, jaka będzie przyszłość cywi
lizacji światowej.

Doświadczenie rozwoju światowego systemy socjalistyczne
go niówi, że ustrój. socjalistyczny stwarza wszelkie. możli
wości niezawodnego postępu społeczeństwa oraz możliwości
harmonijnych stosunków wzajemnych między krajami. Ale
ani jedno ani drugie nie dzieje się samo przez się.

Niejednakowe są poziomy rozwoju gospodarczego i poli
tycznego. tradycje historyczne i kulturalne krajów, warun
ki, w których one się znajdują. Nie zawsze rozwój społecz
ny państw socjalistycznych odbywa się po linii prostej. Każ
dy jego wielki etap wysuwa nowe skomplikowane zadania,
których rozwiązanie łączy się z walką i poszukiwaniami, z

pokonywaniem sprzeczności i trudności.
Wszystko to — według KPZR — wymaga jak najwyższej

uwagi, wszechstronnej współpracy, aby nie powstał grunt
dla rozbieżności, które mogą przynieść szkodę wspólnym in
teresom. Szczególne znaczenie ma. koordynacja działań w

zakresie pryncypialnych problemów, braterskie zaintereso
wanie sukcesami wzajemnymi, ścisła realizacja podjętych
zobowiązań, głębokie zrozumienie narodowych i ogólnych,
internacjonalistycznych interesów w ich organicznym powią
zaniu wzajemnym.

Budowa 1 rozwój owego społeczeństwa odbywa się w wa
runkach ostrej rywalizacji dwóch systemów światowych. Aby
osłabić pozycje socjalizmu, naruszyć więzi wzajemne państw
socjalistycznych, a przede wszystkim więzi tych państw ze

Związkiem Radzieckim, imperializm uruchamia cały system
zróżnicowanych przedsięwzięć politycznych, gospodarczych,
ideologicznych, stara się spekulować na powstających pro
blemach, ucieka się do wykorzystania w celach wywroto
wych nastrojów nacjonalistycznych. KPZR uważa, że trwa
ła jedność, solidarność klasowa państw socjalistycznych ma

w tych warunkach szczególnie duże znaczenie.
Doświadczenie KPZR, całego socjalizmu światowego świad

czy o tym. że najważniejszymi czynnikami jego pomyślnego
stałego postępu są: wierność rządzących partii komunistycz
nych i robotniczych nauce marksizmu-leninlzmu, twórcze za
stosowanie tej nauki, ścisły związek partii z szerokimi ma
sami ludzi pracy, umocnienie ich autorytetu i roli kierowni
czej w społeczeństwie, ścisłe przestrzeganie leninowskich
norm życia partyjnego 1 państwowego, rozwój ludowładztwa
socjalistycznego; trzeźwa ocena realnej sytuacji, szybkie i
naukowo uzasadnione rozwiązywanie powstających proble
mów; budowanie stosunków z innymi bratnimi krajami na

zasadach internacjonalizmu socjalistycznego.
Niezależnie od tego, jakie są cechy szczególne każdego z

krajów socjalizmu, ich poziom gospodarczy, wielkość, tra
dycje historyczne i narodowe, wszystkie one mają jedne i te
sama interesy klasowe, to co jednoczy i łączy państwa socja
listyczne jest sprawą podstawową i niepomiernie ważniejszą
od tego, co może je dzielić.

KPZR jest przekonana, że: państwa socjalizmu przy cał
kowitym przestrzeganiu równości praw i szacunku wzajem
nego oraz interesów narodowych będą kroczyły drogą coraz

większego zrozumienia wzajemnego i zbliżenia. Partia będzie
sprzyjać temu historycznemu, postępowemu procesowi.

Następnie dokument określa podstawy, stosunków z kraja
mi rozwijającymi się i kapitalistycznymi.

W dokumencie przedstawiono szeroki, konstruktywny pro
gram przedsięwzięć mających na celu powstrzymanie wy
ścigu zbrojeń i rozbrojenie, zapewnienie pokoju i bezpieczeń
stwa narodów. Za zadanie historyczne KPZR uważa całkowi
te i powszechne rozbrojenie pod ścisłą, obejmującą wszystkie
dziedziny, kontrolą międzynarodową.

KPZR będzie dążyć do ograniczenia i redukeji sfery przy
gotowań militarnych, szczególnie związanych z bronią ma
sowej zagłady. „Przede wszystkim ze sfery tej należy całko
wicie wykluczyć przestrzeń kosmiczną, aby nie stała się ona

areną rywalizacji militarnej, źródłem śmierci i zniszczenia.
Badanie i opanowanie kosmosu powinno być dokonywane tyl
ko w celach pokojowych, w celach rozwoju nauki i pro
dukcji. zgodnie z potrzebami wszystkich narodów”.

Wśród przedsięwzięć, które KPZR będzie starać się kon
sekwentnie realizować znajdują się: urzeczywistnienie kroków
prowadzących do całkowitej likwidacji zbrojeń nuklear
nych i obejmujących zaprzestanie prób i produkcji wszyst
kich ich rodzajów, rezygnacja wszystkich mocarstw atomo
wych z użycia jako pierwsze broni nuklearnej, zamrożenie,
redukcja i likwidacja wszystkich jej arsenałów; zaprzesta
nie produkcji i likwidacja innych rodzajów broni masowej
zagłady, w tym chemicznej, zakaz tworzenia nowych ty
pów takiej broni; redukcja sił zbrojnych państw, przede
wszystkim stałych członków Rady Bezpieczeństwa i państw
związanych z nimi porozumieniami wojskowymi, ogranicze
nie zbrojeń konwencjonalnych, zaprzestanie tworzenia no
wych ich rodzajów, które pod względem swojej siły rażenia
upodobniają się do broni masowej zagłady, redukcja wydat
ków wojskowych państw; zamrożenie i redukcja wojsk i
zbrojeń w najbardziej zapalnych rejonach świata, likwida
cja baz wojskowych na cudzych terytoriach, podjęcie środ 
ków mających na celu umocnienie zaufania wzajemnego,
zmniejszenie ryzyka wybuchu konfliktów zbrojnych, w tym
w wyniku przypadku.

„Stanowisko KPZR — stwierdza się w dokumencie — po
lega na tym, aby dążyć do likwidacji podziału świata na

ugrupowania wojskowo-polityczne. KPZR, opowiada się za

jednoczesnym rozwiązaniem NATO i Układu Warszawskiego
lub w charakterze pierwszego kroku — likwidacją ich orga
nizacji wojskowych. W celu osłabienia konfrontacji między
blokami wojskowymi Związek Radziecki opowiada się za za
warciem między nimi układu o wzajemnym niesto
sowaniu siły i utrzymywaniu stosunków pokojowych, otwar
tego również dla wszystkich innych państw".

W dokumencie stwierdza się, że ZSRR i jego sojusznicy
„nie dążą do osiągnięcia przewagi militarnej, ale również nie
dopuszczą do naruszenia istniejącej na świecie równowagi
wojskowo-strategicznej. Jednocześnie dążą one konsekwent
nie do tego, aby poziom tej równowagi stale zmniejszał się,
aby ilość broni po obu stronach malała i zapewnione było
bezpieczeństwo wszystkich narodów”.

„KPZR uroczyście oświadcza: nie ma takiej broni, której
Związek Radziecki nie byłby gotów ograniczyć lub zakazać
na zasadach wzajemności przy zastosowaniu rzeczywistej
kontroli” — stwierdza się w. programie.

W dokumencie przedstawiono także zasady, którymi kie
ruje się KPZR w stosunkach z państwami socjalistycznymi
i rozwijającymi się.

Specjalny rozdział jest poświęcony- roli i miejscu KPZR
w światowym ruchu robotniczym i komunistycznym. „KPZR
— podkreśla się w programie — jest częścią składową mię
dzynarodowego ruchu komunistycznego. Uważa ona swoją
działalność w dziedzinie doskonalenia społeczeństwa socjali
stycznego i dążenia do komunizmu za najważniejsze zadanie
internacjonalistyczne, którego rozwiązanie odpowiada intere-

. som światowego systemu socjalistycznego, interesom między
narodowej klasy robotniczej, całej ludzkości”,

KPZR wychodzi z założenia — podkreśla się dalej — że
komuniści każdego kraju „samodzielnie analizują i oceniają
sytuację, niezależnie określają swój kurs strategiczny, swoją
politykę, wybierają tę lub inną drogę walki o najbliższe
i ostateczne cele, o ideały komunistyczne”.

„W tych przypadkach, gdy między bratnimi partiami pow-
stają rozbieżności co. do’ poszczególnych problemów, KPZR
uważa za pożyteczne braterskie dyskusje w celu lepszego zro
zumienia poglądów wzajemnych i wypracowania możliwych
do przyjęcia przez strony ocen. Gdy jednak chodzi o rewolu
cyjny sens marksizmu-leninizmu. o istotę i rolę realnego so
cjalizmu, KPZR nadal będzie z pryncypialnych pozycji odpie
rać oportunizm i reformizm, dogmatyzm i sekciarstwo. Okre-

, śla to również stosunek KPZR do Wszelkich prób wyjałowie
nia klasowego sensu działalności komunistów, wypaczenia re
wolucyjnego' charakteru celów i środków walki o ich osią
gnięcie. Doświadczenie mówi, że odstępstwo od podstaw nau
ki Marksa — Engelsa — Lenina osłabia możliwości ruchu
komunistycznego”.

W warunkach, gdy koła imperialistyczne różnych krajów
ściśle koordynują swoje działania przeciw socjalizmowi prze
ciw wszystkim siłom demokratycznym, starają się przeciw
stawić jedne partie komunistyczne drugim, wzrasta znacze
nie internacjonalizmu proletariackiego, braterskiej solidarno
ści komunistów. „KPZR uważa, że istnienie rozbieżności co

do poszczególnych problemów nie powinno przeszkadzać w

internacjonalistycznej współpracy partii komunistycznych, w

ich zgodnym działaniu”.
„W swoich stosunkach z bratnimi partiami, KPZR ściśle

trzyma się zasady, internacjonalizmu proletariackiego, która
organicznie zawiera w sobie zarówno rewolucyjną solidar
ność. jak i uznanie całkowitej samodzielności i równych praw
każdej partii. Na podstawie tej zasady KPZR aktywnie roz
wija kontakty z partiami komunistycznymi i robotniczymi,
wymienia informację, uczestnicząc w spotkaniach dwustron
nych i wielostronnych, w organizowanych w miarę koniecz
ności regionalnych i szerszych naradach międzynarodowych.

KPZR — stwierdza się w programie — będzie kontynuo
wała politykę rozwijania kontaktów z partiami socjalistycz
nymi, socjaldemokratycznymi i labourzystowskimi. „Współ
praca z nimi — podkreśla się w dokumencie -— może odegrać
znaczną rolę przede wszystkim w zapobieżeniu wybuchowi
wojny nuklearnej”.

KPZR oświadcza, ie będzie nadal bronić rewolucyjnych
ideałów I marksistowsko-leninowskich podstaw światowego
ruchu komunistycznego, twórczo rozwijać teorię naukowego
socjalizmu, konsekwentnie walczyć z dogmatyzmem i rewi-
zjonizmem, 1 wszelkimi wpływami ideologii burżuazyjnej na

ruch robotniczy; czynić wszystko na rzecz zwartości i współ
działania bratnich partii, solidarności internacjonalistycznej
komunistów, czynić wszystko dla zwiększenia wkładu ruchu
komunistycznego w sprawę zapobieżenia wybuchowi wojny
światowej; konsekwentnie kontynuować politykę jedności

. działania międzynarodowej klasy robotniczej, wszystkich' ludzi pracy w walce o ich wspólne interesy, o trwały pokój
i bezpieczeństwo narodów, o niepodległość narodową, demo
krację i socjalizm.

(Inf. wL) W tegorocznej,
dwudziestej pierwszej edycji
konkursu „Złota wiecha” do
finału wojewódzkiego zakwa
lifikowano w Nowosądeckiem
23 obiekty nowo wybudowane
bądź gruntownie zmodernizo
wane zarówno w gospodar
stwach rolników indywidu
alnych jak i uspołecznionych
gospodarstwach rolnych. Naj
wyższe oceny społecznego są
du konkursowego, który pra
cował pod kierownictwem
wicedyrektora Wojewódzkie
go Zarządu Inwestycji Rolni-

'

czych w Nowym Sączu inż.
Jerzego Błaszczyka, zyskały
dwa obiekty. Nowa obora, o

którą powiększył swoje nie
małe gospoda—two Włady
sław Kuruo z przysiółka Ru
siński Wierch w Bukowinie
Tatrzańskiej, może być uzna
na za obiekt pionierski na

Podhalu. Posiada 20 stano
wisk dla krów mlecznych. Du
ży, kryty dachem silos prze
jazdowy umożliwia zgroma
dzenie 70 metrów sześcien
nych kiszonki, , która do obo
ry dostarczana jest specjal
ną podwieszoną pod sufitem
kolejką. Obornik usuwany
jest zgarniakiem mechanicz-
nym-łańcuchowym. Zbiornik
na gnojowicę i skład obor
nika też są zadaszone, co jest
wprost niezbędne w surowym,
górskim klimacie. Nowa prze
chowalnia owoców, jaką w

swoim pięciohektarowym go
spodarstwie specjalistycznym
wybudował Stanisław Wój
ciak we . Wsi Czarny Potok' w

gminie Łącko, zasługuje na

miano rolniczego obiektu
dwudziestego pierwszego wie
ku. W trzech dużych komo-

rach przechowalniczych mo
żna zmagazypować 160 ton

jabłek i przechowywać je
przez wiele miesięcy bowiem
urządzenia klimatyzacyjne i
chłodnicze automatycznie
utrzymują niezbędną tempe*
raturę i regulują skład atmo
sfery — w tym zwłaszcza
wilgotność. Przechowalnia
jest tylko jednym z przykła
dów nowoczesności w tym
gospodarstwie, które uzysku
je średnio powyżej 25 ton
owoców z jednego hektara
niskopiennego sadu.

Te dwa obiekty reprezen
tować będą województwo no
wosądeckie w ogólnopolskim
finale konkursu „Złotej wie
chy”. Właściciele obiektów
nagrodzonych i wyróżnionych
w konkursie „Złotej wiechy”
spotkali się w minioną sobo
tę w „Domu ludowym” w

Bukowinie Tatrzańskiej. Tam
wręczone im nagrody, dyplo
my oraz specjalne tablice,
które umieszczone na budyn
kach informować będą, że są
to obiekty uhonorowane
..Złotą’ wiechą”. Sukcesów w

konkursie laureatom gratulo
wali m. in. przedstawiciele
władz wojewódzkich: sekre
tarz KW PZPR, wiceprzewod
niczący WRN w Nowym Są
czu Tadeusz Rabiański, woje
woda nowosądecki Antoni Rą
czka.

W czasie podsumowania
wojewódzkiej edycji 21 kon
kursu „Złotej wiechy” wrę
czone zostały również odzna
czenia ■i nagrody dla praco
wników instytucji i przedsię
biorstw współdziałających z

rolnictwem oraz Medale 40-le-
cia Polski Ludowej. (sś)

Albin Siwak

wśród krakowskich

budowlanych
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
downictwa — m. in. Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodze
nia Polski otrzymał Tadeusz
Gałuszka — mistrz budowla
ny, od 35 lat zatrudniony w

„Budostalu”. Budowlani z

krakowskiej „Dwójki” ucze
stniczą w końcowych pra
cach I etapu budowy elektro
wni atomowej w Paks, pow
stawaniu Domu Spokojnej
Starości w Budapeszcie. Po
zakończeniu robót Drzy-resta-
uracji teatru w Szeged, bu
dują tam klinikę dla służby
zdrowia. Obecni są również
przy usuwaniu szkód w Ve-
szeszprem nad Balatonem,
które dotknięte zostało w tym
roku trzęsieniem ziemi, (tas)

00 lat w służbie polskiej oświaty
(Inf. wł.) 1 X 1905 roku w

małej miejscowości koło Ło
wicza zgromadziło się około
osiemdziesięciu nauczycieli z

Kongresówki powołując do ży
cia tajny związek nauczycieli
ludowych. Była to odpowiedź
polskich nauczycieli na carską
instrukcję nakładającą na nich
obowiązek donoszenia wła
dzom o

’

każdym przypadku
tajnego nauczania..

Do tych właśnie, wydarzeń,
które rozpoczęły osiemdziesię
cioletnią historię

'

organizacji
zawodowej nauczycieli pol
skich nawiązał w swoim refe
racie . wygłoszonym podczas
uroczystego spotkania działa
czy związku prezes Zarządu
Wojewódzkiego ZNP Stefan
Majka. W trakcie uroczystoś
ci.' które miały miejsce w u-

biegłą sobotę, 25 X najbardziej
zasłużonych pedagog ów-dzia-

łaczy ZNP uhonorowano Krzy
żami Kawalerskimi Orderu O-
drodzenia Polski. Otrzymali je:
Elżbieta Lebryk. Wiesław Je-
wuła i Tadeusz Latoś. Wrę
czono również Medale 40-le-
ciia Polski Ludowej, odznacze
nia za udział w tajnym nau
czaniu 1939—45, Złote Odznaki
ZNP i nagrody specjalne ku
ratora oświaty i wychowania
w Tarnowie. Ponadto dokona
no wpisów do „Księgi zasłu
żonych działaczy ZNP woje
wództwa tarnowskiego”.

W spotkaniu, oprócz licznie
przybyłych nauczycieli, wzięli
również udział zaproszeni go
ście: prezes WK ZSL, poseł na

Sejm Stanisław Partyła, prze
wodniczący WRN Mieczysław
Menżyński, wicewojewoda tar
nowski Marian Chudzik oraz

posłanka na Sejm Zdzisława
Gnoiriska. (ika)

Znowelizowane prawo karne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no jedynie 1/4 skazanych, to
od' lipca do września orzeczono

je już wobec 53 proc, spraw
ców. Częściej niż w co dru
giej sprawie sądy sięgały po
karę dodatkową — podania
treści wyroku do publicznej
Wiadomości, Dla porównania,
w I półroczu 1985 r. — orze
czono ją jedynie wobec 9,5
proc, skazanych.

Nowe uregulowania w isto
tny sposób ograniczyły możli
wości warunkowego zawiesza
nia wymierzonych sprawcom
kar pozbawienia wolności.
Przyniosło to już pierwsze e-

fekty. Od lipca do września
br. sądy skazały w trybie
przyspieszonym 662 osoby
oskarżone o kradzieże z wła
maniem. Wobec niemal 90
proc, z nich orzeczono bez
względną izolację w zakładzie
karnym.

Zdaje też egzamin obowią
zujące od 1 lipca br. tzw. pos
tępowanie’ nakazowe. Pozwala
ono w sprawach, nie wymaga

jących skomplikowanego i
żmudnego postępowania do
wodowego; rozpoznać sprawę 1
wydać równoznaczny z wyro
kiem nakaz karny. Zmniejsza
to m. in. społeczne koszty wy
miaru sprawiedliwości. W III
kwartale br. wydano ogółem
6705 nakazów. Z prawa do
wniesienia sprzeciwu zainte
resowani bądź prokuratorzy
skorzystali w 1408 przypad
kach, eo»oznacza, że 79 proc,
nakazów prawomocnie koń
czyło rozstrzygane sprawy.

Nakaz oznaczał najczęściej
grzywnę bądź karę ogranicze
nia wolności. Obok nich kary
dodatkowe — publikacji wy
roku, przepadku przedmiotów
użytych do popełnienia przes
tępstwa, zakćfcu zajmowania
określonych stanowisk lub pro
wadzenia działalności handlo
wej, usługowej itp. Wobec 237
skazanych sądy orzekły tzw.

nawiązkę z przeznaczeniem na

różne cele społeczne. Równie
częste zasądzane było odszko
dowanie pieniężne dla ofiar
przestępstw.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. Ił

zwiedzających, których liczba
zbliżyła się do 100. tys. Ale

przecież nie taki był główny
cel poznańskiej imprezy. Cho
dziło w niej przede wszyst"
kim o promocję polskich to
warów rolno-spożywczych i
ofert przemysłu maszynowe
go dla rolnictwa, z drugiej
zaś' strony celem było roz
szerzenie kooperacji w skali
międzynarodowej, co w na
szych warunków stanowi istot
ny instrument rozwoju i po
stępu:

Dziś trudno, jeszcze okre
ślić w jakim stopniu „Pol
agra” spełniła wiązane z nią
nadzieje, Wiele rozmów han
dlowych podjętych na tar
gach jest kontynuowanych. Z
faktów dokonanych natomiast
wyróżnia się rangą podpisa
nie protokołu między Polską
a Holandią o współpracy w

dziedzinie rolnictwa i gospo-

„Polagra" dobiegła końca
stwo ziemniaka, hodowla i

żywienie zwierząt, technolo
gia 1 urządzenia dla prze
twórstwa rolno-spożywczego.
Podjęte zostały rozmowy dal
szej współpracy naukowo-te
chnicznej w oparciu m. in. o

wspólne programy badawcze.
Dla „zielonych” central nie

był to okres jakichś szczegól
nie atrakcyjnych kontraktów,
gdyż te najbardziej znaczące
zawarte zostały wcześniej.
Niemniej jednak PHZ „Agros”
sprzedało do Europy Zacho
dniej znaczne ilości spirytusu,
poprzez tę samą centralę
otrzymamy 1 Bułgarii, w za-

darki żywnościowej. Współ
praca obejmuje takie dziedzi
ny, jak: nasiennictwo, ogrod
nictwo szklarniowe, przetwór-

mian za cebulę i ziemniaki
wina, szampany i inne towa
ry rynkowe. „Animex” sprze
dał żywiec wołowy do Arabii
Saudyjskiej, zawarł też kon
trakty na eksport dziczyzny,
w tym m. in. wymiennie za

boczek z Holandii.

W dziedzinie maszyn i
urządzeń dla przemysłu rol
no-spożywczego „Polimex-Ce_
kop” zakupił maszyny 1 czę
ści zamienne m„ in. dla prze
mysłu cukierniczego w NRD
i Austrii, sprzedał natomiast
do Czechosłowacji maszyny
dla przemysłu mięsnego i
przetwórczego. Bilans dla
Polski ujemny. Wartość eks
portowych kontraktów „Ag-
rometru-Motoimportu. zawar
tych w Poznaniu przekroczy
ła 2 mld zł, importowych na
tomiast 750 min. zł. Wysyłać
będziemy m. in. części za
mienne do maszyn rolniczych
dla ZSRR i niektóre maszy
ny przede wszystkim do kra
jów socjalistycznych.

W sferze kooperacji mię
dzynarodowej „Polagra” za
znaczyła się pozytywnymi do-

1 konaniami. Do najważniej
szej zaliczyć wypada umowę

kooperacyjną polsko-jugosło
wiańską o produkcji mikro-
ciągnika rolniczego. Wytwa
rzać go, będzie Poznańska Fa
bryka Maszyn Żniwnych w

Starołęce, początkowo 3 tys.
sztuk rocznie. Podjęte zosta
ły rozmowy z firmą Steyer
na temat produkcji górskiej
wersji „ursusa” w koproduk
cji z tą firmą, nawiązana zo
stała umowa o współpracy
pomiędzy przedsiębiorstwami
polskimi a zachodnioeuropej
skimi w dziedzinie produkcji
maszyn rolniczych, głównie
zaś opryskiwaczy.

Tak przedstawia się skró
towy wyciąg transakcji’ poz
nańskiej „Pelagry”.. Próby
oceny podjął się wiceminister
rolnictwa Józef Grzesiak pod
czas konferencji prasowej.-
Trudno oceniać „Polagrę”
biorąc pod uwagę jedynie
wartość zawartych kontrak
tów. Podczas imprezy nawią
zań* zostały liczne kontakty,
które będą procentować w

przyszłości. Spełniły swoje

oczekiwania organizowane ja
ko imprezy towarzyszące
„Polagrze” sympozja 5 kon
ferencje specjalistyczne. Pra
ktyka zweryfikowała pierwo
tny zamysł, by Polagrę orga
nizować co trzy lata. Nastę
pne targi rolno-przemysłowe
odbędą się w Poznaniu w ro
ku przyszłym. Są już pierw
sze zgłoszenia. Wystawcy z

Włoch, Austrii. NRD i RFN

zapowiedzieli .wzrost zapo
trzebowania na powierzchnię
wystawową, w tym Włosi aż
4-krotńie. Pozostaje wkom
ponować termin imprezy w

międzynarodowy kalendarz,
gdyż tegoroczny nie był do
brany najszczęśliwiej, jako że

tydzień wcześniej zakończyła
się podobna impreza na du
żą ikalę — targi „Anuga” w

Kolonii. Stąd też wielu po
tencjalnych wystawców zre
zygnowało z przyjazdu do
Poznania. Do pełnej oceny
„Polagry” powrócimy jeszcze
na łamach.

TOMASZ ORDYK

Światowa prapremiera
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
w „Goraju”. W tym samym ro
ku osiedlił się w USA. Ma on

w swym dorobku liczne po
wieści m. in.: „Rodzina Mu
szkatów" (1950), „Dwór” (1967),
„Spuścizna” (1970), a także
wiele tomów opowiadań i
wspomnień oraz książek dla
dzieci. Najbardziej znane u-

kazały się także w języku pol
skim, wśród nich i „Sztuk
mistrz z Lublina” (1960 r.,
wyd. polskie 1983 r.). T. Sin
ger tworzy w języku jidysz.

| UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca
h prawny „Gazety” udziela
S porad w godz. 13—14 tele-

! fonicznie pod numerem

$ 21-22-69. W godz. 14—15
S osobiście — Dział Łączno-
S id 1 Czytelnikami. Kra-
S ków, Wielopole 1, HI p.
K pokój 33.

W swoje doroczne święto

Ratownicy Tatrzańskiej Grupy GOPR

pospieszyli na pomoc pechowej turystce
(Inf. wł.) W minioną . so

botę, w dolinie Chochołow
skiej swoje doroczne świę
to obchodzili ratownicy gru
py tatrzańskiej Górskiego O-
chotniczego Pogotowia Ra
tunkowego. Naczelnik GOPR
Jan Komornicki oraz naczel
nik grupy tatrzańskiej GOPR
Stanisław Lukaszczyk-Zbój-
nik przyjmowali przysięgę,
składaną przez ratowników
wstępujących dopiero w szere
gi ludzi, którzy swym najwa
żniejszym , obowiązkiem uczy
nili niesienie pomocy tym
wszystkim którzy w górach
jej potrzebują.

Właśnie podczas tej uroczy
stości,, około godz. 14, rato
wnicy

' zaalarmowani zostali
sygnałem z gór, że w Tatrach
Zachodnich, z Łopaty, przez
którą przebiega granica pol
sko-czechosłowacka, w rejon
Jamskich' pies po stronie sło

wackiej spadła kobieta. Na
tychmiast wszczęto organizo
wanie akcji ratunkowej. Z lo
tniska w Balicach pod Krako
wem przybył śmigłowiec pilo
towany przez Janusza Sie
miątkowskiego. Dowodzenie

wyprawą, w której skład we
szło sześciu wytrawnych ra
towników objął Kazimierz
Byrcyn-Gąsienica. Około godz.
20. wieczorem w sobotę akcja
została zakończona, a pechowa
turystka znalazła się w zako
piańskim szpitalu. Wczoraj po
południu rozmawiałem telefo
niczne z lekarzem dyżurnym
oddziału chirurgii urazowej.
Ofiara tatrzańskiego wypadku
— 24-letnia mieszkanka Krup
skiego Młyna na Śląsku —

przebywa pod troskliwą opie
ką, a diagnoza doznanych
przez nią obrażeń to wstrzą-
śnienię mózgu i stłuczeń ie
głowy. (sś)
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O powszechnych bolączkach,

których być nie powinno
Dalekopisem z kraju...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nikiem kosztuje więcej niż o-

na cała. Dlaczego w Pei^exie
nie ma amfory? Podobno wy
czerpały się zapasy, a nowych
umów nie podpisano — mar
twi się fajczarz. Z Krzeszowic
na drugą zmianę nie można
się dostać pociągiem, bo taki
po czerwcowej zmianie rozkła
du jazdy nie kursuje do Kra
kowa. Aby zdążyć na godzinę
14 należy wyjechać z domu o

godz. 10 rano. Karygodnie
funkcjonuje Spółdzielnia Mie
szkaniowa Czyżyny, która już
pomimo kilkakrotnego piętno
wania na łamach prasy, dalej
bimba sobie z krytyki i próśb
lokatorów (dotyczy os TI Puł
ku Lotniczego). W Muszynie
przy ul. Świerczewskiego ze
psuła się antena zbiorcza. Od
dwóch miesięcy nie można u-

stalić kto jest odpowiedzial
ny za jej naprawę. Pasażerki
autobusu linii 128 i 160 błaga

ją o przystanek przy Hali Tar
gowej przy ul. Grzegórzeckiej.
Mieszkaniec Nowej Huty cze
ka od 24 września na pracow
ników Urzędu Skarbowego,
którzy nie zgłosili się w ter
minie, jedynie n® oko ocenia
jąc wartość domu i ogrodu.
Tłumaczą się, że zainteresowa

Chóry z Krakowa, Rzeszowa i Mielca

zwyciężyły w eliminacjach
do X Festiwalu Polskiej Pieśni Chóralnej
(Inf. wł.) Wczoraj w sali

Filharmonii Krakowskiej od
były się międzywojewódzkie
eliminacje do X Festiwalu
Polskiej Pieśni Chóralnej,
który odbędzie się w tym
roku w listopadzie w Kato
wicach. Wystąpiło 8 zespołów
z Krakowa, Rzeszowa, Mielca,
Łańcuta, Babic, Dymowa,
Słomnik.

Jury przesłuchań eliminacyj
nych w składzie — przewodni
cząca Bronisława Wietrzna,
Arkadiusz Basztoń, Jerzy
Kurcz, Alojzy Thomys, Ka
zimierz Zglinicki swą decyzją
pierwsze trzy miejsca określi
ło następująco: na pierwszym
znalazł się Chór Mariański z

Krakowa pod dyrekcją Jana
Rybarskiego („Hymn do Bał
tyku” Nowowiejskiego, „Na
glinianym wazoniku” Wiecho-
wicza, Preludium i Toccata
Twardowskiego) na drugim —

chór mieszany Zespołu Szkół

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
w Krzeszowicach uroczystość
wręczenia sztandaru dla Rejo
nowego Urzędu Spraw We
wnętrznych ufundowanego
przez społeczeństwo ziemi

krzeszowickiej w dowód uzna
nia za całokształt pracy w o-

kresie 41 lat Polski Ludowej.
W uroczystości udział wzięli
zaproszeni goście, sekretarz
KK PZPR Władysław Kacz
marek, prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa oraz szef
WUSW gen. bryg. Jerzy Gru
ba, Obecny był również kon
sul ZSRR w Krakowie Wiktor
Zacharów. W obecności władz

politycznych i administracyj
nych miasta i gminy Krzeszo-

ny nie potwierdził wieczorem
telefonem (numer podano w

piśmie) o tym, że w danym
dniu będzie czekał na praco
wników urzędu. Nasz Czytel
nik niestety telefonu nie po
siada i w tym diniu nie mógł
wieczorem wyjść z domu. Cór
ka opiekująca się niedołężną
matką od 15 lat czeka na te
lefon. Błaga — pomóżcie. Dni,
kiedy staruszka zostaje sama

w domu dla córki są koszma
rem. Czy mieszkańcy osiedla
Bronowice Nowe muszą od
bierać paczki aż na poczcie
przy ul. Morawskiego, gdy
nadawać je mogą bliżej na po
czcie przy ul. Bronowickiej?
Najbardziej bulwersujący te
lefon otrzymaliśmy od Czytel
nika wracającego do domu w

sobotę własnym samochodem.
Na ul. Wielickiej był świad
kiem popisów kierowcy tak
sówki („fiat 125p” kość sło
niowa nr boczny 5709). Nie
dość, że taksówkarz wymusił
pierwszeństwo wymijając na

trzeciego, to jeszcze około 50
metrów jechał pod prąd prze
kraczając linię ciągłą. Po
wskoczeniu przed wóz Czytel
nika zaczął na przemian gwał
townie hamować i przyspie
szać. Zabawa ta trwała od

Muzycznych z Rzeszowa pod
dyrekcją Urszuli Biskupskjpj
(„Moja piosenka” Świdra,
„Smutna” i „Wesoła” Kren-
za, „Kotek” Koszewskiego),
na trzecim chór męski „Me
lodia” Towarzystwa Śpiewa
czego w Mielcu pod dyrekcją
Klemensa Gudela (który za
stępował stałego dyrygenta
Jerzego Kopcewicza) z Teper*
tuarem — ..Słoneczko, słone
czko” — pieśń ludowa w o-

pracowaniu Lachmana, „Ba
gnet na broń” Mariana Za
wadzkiego do słów Broniew
skiego, „Tu Polska” Marka
Sewena.

Podobały się bardzo ponad
to w grupie słuchaczy — mi
łośników śpiewu 'występy
chóru dziecięcego „Jutrzenka”
ze szkoły podstawowej w Sło
mnikach, chóru dziecięcego ze

szkoły podstawowej w Babi
cach, chóru mieszanego „Con

Sztandar dla Rejonowego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Krzeszowicach

wice dokonano aktu dekoracji
odznaczeniami: Srebrnym 1

Brązowym Ktnzyżem Zasługi,
Medalem 40-lecia Polaki Lu
dowej, odznaczeniami resor
towymi i regionalnymi.

Na stadionie MZKS „Świt”
w Krzeszowicach odbyła się
defilada pododdziałów repre
zentacyjnych WUSW w Kra
kowie. RUSW w Krzeszowi
cach, 6 Pomorskiej Dywizji
Powietrzno-Desantowej, jedno
stki WOW im. Ziemi Krako

wiaduktu przy uL Wielickiej
do Kabla. Posiadamy dokład
ne dane informatora, sądzimy,
że tą sprawą zainteresuje się
Zakład Taksówek MPK, i od
powiednie organa. Sygnalizo
wali nam mieszkańcy osiedli
Bieżanowa 1 Prokocimia No
wego, że do ocieplania budyn
ków używane są płyty azber
stowo-cementowe. Najpoważ
niejszą wadą tych płyt jest to,
że wyrabiane są one z mate
riałów toksycznych. Sanepid
wprawdzie wydał o używaniu
tych płyt negatywną opinię,
ale wydał na nie atest Insty
tut Techniki Budowlanej w

Warszawie. Drugą wadą tych
płyt jest ich utlenianie, a w

związku z tym dalsze zanie
czyszczanie tak potwornej już
atmosfery Krakowa. Coś z

tym fantem nalgży zrobić. Na
koniec relacji z konieczności
potraktowanej wybiórczo
„kwiatek” z ul. Danka. Otóż
po otynkowaniu bloków 18, 20
od pół roku stoi silos na ce
ment, pakamera oraz resztki
ogrodzenia. Spółdzielnia Miesz
kaniowa „Krakus” urządziła
sobie tam Po prostu rupieciar
nię. Czy pół roku to zbyt krót
ki okres ria zrobienie porząd
ku?

amore II” Towarzystwa Mu
zycznego w Krakowie, chóru
dziecięcego „Viola” z Łańcu
ta oraz chóru mieszanego
Ochotniczej Straży Pożarnej
w Dynowie.

Niedzielny koncert elimina
cyjny stanowił piękną impre
zę, która w zalewie różnych
imprez z zakresu tzw. muzyki
głośnej i nieprzyjemnej, sta
nowiła prawdziwą oazę pracy
kulturalnej, artystycznej. Ża
łować należy, że kilkanaście
chórów krakowskich o znako
mitej sławie w kraju i za

granicą nie przedarło się
przez eliminacje i że w listo
padzie br. nie będą one śpie
wały podczas Festiwalu Pol
skiej Pieśni Chóralnej. Cieszy
fakt uruchomienia w Rzeszo
wie kierunku studiów nau
czycielskich w zakresie wy
chowania muzycznego, co już
w słyszalny sposób wpłynęło
na poziom pracy chórów
Polski południowo-wschodniej.
Śpiewacy — amatorzy są w

wielu miastach, miasteczkach,
osadach i wsiach ważnymi
grupami inicjatyw artystycz
nych. Trzeba więc dbać o

ich poziom, ó rozwój ruchu
śpiewaczego, który ma w Pol
sce tak piękne tradycje.
(Jędrz.)

wskiej, ORMO i straży pożar
nej z Krzeszowic. Widowisko
dla publiczności uświetniły po
kazy skoków spadochronowych
i sprawności fizycznej w wy
konaniu żołnierzy 6 PDPD,
oraz pokazy tresury psów mi
licyjnych. Odbyły się występy
zespołów regionalnych: orkie
stry z Kopalni Węgla Kamien
nego „Siersza”, Kopalni Wa
pienia „Czatkowice” oraz zes
połu folklorystycznego „Rud-
niianie” z Rudna. (tch)

Projekt Centralnego Planu Rocznego na 1986 rok tematem obrad

Prezydium Komisji Planowania przy Radzie Ministrów

Efektywność gospodarowania -

sprawą pierwszoplanową
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Skanie odpowiedniego postępu
w efektywności. W stosunku
do stanu dotychczasowego
wzrosną wymagania co do ob
niżki materiałochłonności, któ
rą projekt planu określa na po
ziomie 2 proc, dla przemysłu
1 2,5—3 proc, dla budownic
twa. Jeszcze większe wymogi
dotyczą obniżki energochłon
ności produkcji, która powin
na się zmniejszyć w stosunku
do br. o 3 proc. Daleko idące
oszczędności powinny być o-

siągnięte w zużyciu węgla na

cele produkcyjne. Oszczędno
ści o podobnej skali muszą
być osiągnięte także w zuży
ciu innych paliw.

Ważnym wymogiem stawia
nym przed przemysłem jest
zwiększenie zdolności ekspor
towych oraz poprawa opłacal
ności eksportu i konkurencyj
ności polskich wyrobów na

rynku światowym. Wymagać
to będzie przyspieszenia roz
woju tych dziedzin, które
sprzyjają postępowi technicz
nemu i technologicznemu w

gospodarce, przy jednocze
snym ograniczaniu produkcji
nieefektywnej i przestarzałej.

Wobec bardzo ograniczonych
możliwości przyrostu w 1986 r.

zatrudnienia oraz konieczno
ści jego skierowania przede
wszystkim do sfery usług so
cjalnych, projekt planu zakła
da, że prawie cały wzrost

produkcji osiągnięty zostanie
na drodze zwiększenia wydaj
ności pracy.

Jak podkreśliło Prezydium

Październikowy numer

„Pisma Literacko-Artystycznego"
Ukazał się dziesiąty, paź

dziernikowy numer „Pisma
Literacko-Artystycznego”, w

którym wątkami wiodącymi
są wiersze poetów żydowskich
w przekładzie Romana Pytla
oraz utwory prozatorskie, któ
rych tematykę wyznacza słyn
ny „Sexus” Henry Millera,
podparty tematycznie i pro
blemowo nowymi utworami
krakowskich pisarzy Jerzego
Michała Czarneckiego „Niedo
kończona” oraz Konrada
Strzelewicza „Rehabilitacja".
Szkoda, że o żydowskich auto
rach interesujących nieraz
wierszy \ (wznawia się np.
Mojżesza Lejba Halperna
„Mój dom. Złoczów”) nie ma

choć krótkich notek biogra
ficznych, bo same ich nazwi
ska, niczym Stelle nagrobne
na opuszczonym cmentarzu,
niestety nic nam nie mówią.
Natomiast świetnym pośred
nim komentarzem do kultury
żydowskiej, do literatury w

języku jidisz i w ogóle proble
matyki judaistycznej jest
„Rozmowa z Szymonem Szur
miejem” Izabeli Bodnar, z

której można się dowiedzieć
wiele o aktualnej sytuacji
kultury żydowskiej w Polsce,
W świecie i jej obecnej kon
dycji w Izraelu. Natomiast
takąż pochwałą nie da się
objąć posłowia tłumacza

Komisji Planowania o osiąg
nięciu postępu w efektywno
ści gospodarowania zadecydu
ją w ostatecznym rachunku
przedsiębiorstwa. Dlatego też

niezwykle ważnym zadaniem
będzie przestrzeganie przez
nie dyscypliny ekonomicznej.
Utrzymywaniu tej dyscypliny
sprzyjać będą wprowadzone
modyfikacje instrumentów e-

konomiczno-finansowych, któ
re m. in. powinny zapewniać
skuteczniejsze oddziaływanie
na relacje między wzrostem

wynagrodzeń a wzrostem pro
dukcji netto i podziału zysku
w sposób lepiej uwzględniają
cy interesy rozwoju przed
siębiorstw.

Projekt planu zakłada, że
wzrostowi efektywności słu
żyć będzie także zapoczątko
wanie dalszych zmian struk
turalnych w gospodarce.

Zwiększanie dochodu naro
dowego stanowić będzie pod
stawę dla zakładanej w pro
jekcie planu dalszej poprawy
warunków życia ludności. Po
za zwiększeniem dostaw to
warów na rynek na poprawę
warunków życia składać się
także będą zakładana popra
wa jakości, zwłaszcza trwało
ści produktów oraz zwiększe
nie Zakresu usług.

W stosunku do br. wzrośnie
liczba budowanych mieszkań.
Zwiększy się także liczba mie
szkań objętych remontami i
modernizacją. Projekt planu
przewiduje wzrost nakładów
na infrastrukturę socjalną, w

tym na ochronę zdrowia oraz

„Sexusa” Millera, pióra Sła
womira Magali. Okazuje się,
że uczenie dywagować o sek
sie można jedynie z tym sa
mym skutkiem, z jakim udaje
się to teoretykom o poezji,
krytykom o literaturze, este
tykom o sztuce, teologom o

Bogu.
Poza tym dwa opowiadania

Jana Rybowicza i dwa Zdzi
sława Wawrzyniaka oraz

wiersze Zbigniewa Jerzyny,
Stanisława Chacińskiego, Mar
ka Obarskiego, Mieczysława
Machnickiego oraz G. M. Bro
wna i A. Pizarro. Zwraca
uwagę recenzja Jacka Sie-
radzana pt. „Kilka słów na

temat przekładu wierszy A.
Ginsberga i- przypisów do to
mu. pióra B. Barana" oraz fe
lietonowy wywiad Andrzeja
Kaliszewskiego na cześć Alek
sandra Migi, poety z Krosna,
którego drugi tomik wierszy
„Ciemny pokój” akurat się
ukazał nakładem Wydawnic
twa Literackiego. Dla odmia
ny Leszek Bugajski zajął się
światem prozy, debiutem pi
sarskim Romana Wysogląda
(„Moskwa za trzy dni” i
„Przekrętka”), natomiast Wia-
tor swój felieton poświęcił —

z wyczuwalną pomiędzy wier
szami sympatią i podziwem
— Wincentemu Lutosławskie
mu, wybitnemu polskiemu fi

ochronę środowiska 1 gospo
darkę wodną.

Ważnym elementem warun
ków bytu ludności jest sytua
cja pieniężno-rynkowa. Pro
jekt CPR na 1986 r. stawia na

umocnienie równowagi w tej
dziedzinie. W tym celu utrzy
mana powinna być w roku
przyszłym zasada zrównania
tempa wzrostu plac z tempem
wzrostu cen.

Zgodnie z ustawą o plano
waniu społeczno-gospodarczym
projekt CPR jest obecnie kon
sultowany ze związkami za
wodowymi w dziedzinie poli
tyki zatrudnienia, płac, cen,
warunków bytu ludności i wa
runków prący oraz z krajo
wym związkiem rolników w

dziedzinie sytuacji wsi 1 rol
nictwa. Opinie sformułowane
podczas konsultacji rozpatrzo
ne zostaną przy uchwalaniu
przez rząd przyszłorocznego
planu.

Prezydium Komisji Plano
wania omówiło także projekt
uchwały Rady Ministrów w

sprawie centralnych zadań z

zakresu rozwoju nauki i tech
niki. Podkreślono, że wynika
jące z przyjętej strategii roz
woju gospodarczego zadanie
poważnego zwiększenia stopnia
wykorzystania naszego poten
cjału gospodarczo-rozwojowe-
go wymaga zwiększenia środ
ków finansowych na opraco
wanie i wdrożenie nowych
rozwiązań technicznych.

W obradach uczestniczył wi
cepremier Zbigniew Szałajda.

lozofowi, mistykowi, działa-
łaczowi społecznemu, twórcy
„Eleusis”, wykładowcy uni
wersytetów niemieckich, an
gielskich, francuskich, rosyj
skich, polskich, znakomitemu
komentatorowi dzieł Platona,
który był sławą i chwa’ą pol
skiej myśli i kultury filozofi
cznej, korespondował z Berg
sonem, Williamem Jamesem,
Ghandim etc., a dziś, odsta
wiony na boczny tor, spoczy
wa w pokoju czekając lep
szych czasów i równie jak
Wiator życzliwych komentato
rów, przypominaczy i popula
ryzatorów.

Jak zwykle zwraca uwagę
szata graficzna, przerywniki i
grafiki Stanisława Kurdziela,
rysunki Marii Korusiewicz o

tematyce erotycznej, na okład
ce „Jesień” Mauritiusa Esche-
ra oraz aforyzmy Ramy,
współczesnego filozofa ame
rykańskiego guru Frederica
Lenza, nawiązującego w swo
jej twórczości do tradycji
wielkiego mędrca indyjskiego
Ramakriszny. „Idea, że można
uciec od rzeczywistości — pi-
sze Rama — jest fałszywym
pojęciem. Nie ma takiego
miejsca skąd możnaby uciec.
Nie ma takiego miejsca, do
kąd możnaby uciec. Wszystko,
co istnieje, jest rzeczywisto
ścią”. A w innym miejscu:
„Najlepsze rzeczy w życiu są
bezpłatne. Wschody i zachody
słońca są bezpłatne. Powie
trze''jest bezpłatne. Miłość
jest bezpłatna. Śmierć jest
bezpłatna. Najlepsze rzeczy w

życiu są »free«". (ks)

(S) 27 bm. odbył się trady
cyjny „Patriotyczny bieg pa
mięci do Palmir" od wielu
lat organizowany przez pod
chorążych Wojskowej Aka
demii Technicznej im. Jaro
sława Dąbrowskiego dla od
dania hołdu ofiarom nie
mieckiego faszyzmu. Sztafe
ta z zapalonymi pochodnia
mi dotarła sprzed budynku
akademii na cmentarz-mau-
zoleum w Palmirach.

0 W miejscowości Gać, w

woj, przemyskim 27 bm.
wznowił działalność — po
wieloletniej przerwie —

Spółdzielczy Uniwersytet Lu
dowy im. Ignacego Solarza,
wybitnego działacza rucnu

ludowego 1 spółdzielczego,
wychowawcy i pedagoga, za
mordowanego przez hitlerow
ców w 1940 r. Ten zasłużo
ny wiejski uniwersytet, ma
jący bogate tradycje, powstał
w 1932 r. i już wówczas sku
pił ludzi dążących do społe
cznego awansu polskiej wsi.

Na budynku przy ulicy
Nowy Świat 43 w Warsza
wie, gdzie swego czasu mie
szkał Jerzy Szajnowicz-Iwa-
now, odsłonięto tablicę pa
miątkową ku czci tego wiel
kiego Polaka, organizatora 1
bohatera greckiego ruchu o-

poru przeciwko niemieckim

okupantom w latach II woj
ny światowej.

Ponad tysiąc budowni
czych Pomnika — Szpitala
Centrum Zdrowia Matki-Pol-

...i ze

Z okazji jubileuszowej
sesji ONZ minister spraw
zagranicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze spotkał się w

Nowym Jorku z kanclerzem

federalnym RFN Helmutem

Kohlem, a także z ministrem

spraw zagranicznych Ni-

kargui Miguelem d’Escoto.
Czterem członkom zało

gi żaglowca „Vega”, zajętego
w czwartek przez francuskich
komandosów w pobliżu ato
lu Mururoa, grozi kara do
6 miesięcy więzienia i grzyw
ny 1000 dolarów — twierdzą
źródła oficjalne w stolicy
Polinezji francuskiej Pape-
ete.

Trzech „ojców chrzest
nych” mafii sycylijskiej zo
stało aresztowanych w

Szwajcarii i przekazanych
władzom włoskim — poin
formowały w sobotę źródła
policyjne w Turynie. Wy
mknęli się oni policji wło
skiej podczas obławy w gruu-
niu ubiegłego roku, kiedy to
aresztowano 300 członków
mafii w kilku miastach

Wioch, Przed dwoma tygod
niami wpadli w ręce poneji
szwajcarskiej, legitymując
się fałszywymi dokumenta
mi.

Na zaproszenie Argen
tyńskiego Instytutu Kinema
tografii przebywał w Buenos
A ■-es Krzysztof Zanussi. Pol
ski reżyser spotkał się z

p ..ed tawicielami argentyń
skiego środowiska filmowe
go, ze słuchaczami szkoły
filmowej w Buenos Aires i

był na pokazie filmu „Con
stans” w centrum kultural
nym im. gen. San Martina.
Natomiast w Teatrze San
Martin z okazji pobytu K.

Zanussiego odbył się przegląd
jego filmów.

Czterech uzbrojonych
mężczyzn wtargnęło w nie
dzielę rano do budynku Mu
zeum Marmottana w szesna
stej dzielnicy Paryża. Rabu-

kf podjęło 26 bm. pracę na

całym placu budowy. W

szpitalu położniczo-ginekolo
gicznym zamontowano pierw
sze płyty elewacyjne. Wsta
wiono również ok. 400 oszklo
nych okien.

Przed południem w so
botę uszkodzeniu uległa ma
gistrala ciepłownicza bieg
nąca pod ul. Nowogrodzką w

Warszawie. Pęknięcie rury
spowodowało wyłączenie do
pływu ciepłej wody do 180

budynków.
Dobrze zaopatrzony e-

krętowy „sklepik” ujawnili
w specjalnej skrytce pracow
nicy szczecińskiego Urzędu
Celnego podczas odprawy
tankowca „Murań”. Zakwe
stionowano ukryte przedmio
ty — m. in. 81 par spodni,
swetry, rajstopy, 190 zegar
ków, spirytus, koniaki, cu
kierki. Łączną wartość zna
lezionych towarów oszaco
wano na 2 min 850 tys. zł.
Do ich własności nie przyznał
się żaden z członków załogi.

O „Persy”, „syjamy”, „eu
ropejskie szare” i „nie
bieskie”, kotki 1 kocury w

prążki, paski, plamki, całe

białe, całe czarne, podpalane
lub rude, puszyste, długo
włose i prawie bez sierści —

ok. 370 tych piękności spotka
ło się w minioną sobotę i

niedzielę na I Międzynaro
dowej Wystawie Kotów Ra
sowych w warszawskim Pa
łacu Kultury i Nauki.

świata
■ie sterroryzowawszy straż
ników oraz nielicznych w

tym czasie zwiedzających,
zabrali dziewięć obrazów, po
czym zdołali szybko zbiec
samochodem. Wśród skradzio
nych płócien znajdują się
bezcenne dzieła francuskich

impresjonistów Moneta i

Renoira,
Związek Radziecki Jest

trzecim światowym produ
centem winC — czytamy .w

londyńskim wydawnictwie
„The world atlas of winę”.

Kamera znajdująca się
na pokładzie sondy kosmicz
nej Giotto wykonała zdjęcia
Ziemi z odległości 20 min ki
lometrów.

Fotografie naszej planety
zostały zrobione dwukrotnie,
w dniach 18 i 23 październi
ka. Przekazane zdjęcia Pacy
fiku przedstawiają „współ
granie w tym rejonie* stru
ktur przejrzystych i struktur

przyciemnionych, z których
pierwsze obrazują formacje
chmur”.

Zdjęcia wykonane przez
sondę Giotto nie są wpraw
dzie pierwszymi dokonany
mi z tak wielkiej odległości,
lecz, pomijająo fakt, że są to

niezwykle rzadkie egzem
plarze, uważa się że są one,
jak do tej pory, najdokład
niejsze i najbardziej czytel
ne z dotychczas posiadanych.
Świadczy to o bezwględnie
wysokiej jakości kamery za
instalowanej na pokładzie
sondy, która aktualnie poru
sza się w kierunku komety
Halleya.

Kolejną powódź —f 265.
w historii miasta, licząc od
1703 r.' przeżył ubiegłej no
cy Leningrad. Woda w del
cie Newy podniosła się do
215 cm powyżej normy 1 prze
lała się przez granitowe na
brzeża, zatapiając znaczną
część terenów nadmorskiej
części miasta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) hienie ścian w istniejących
magazynach sprawiały, że

przybliżeniu kiedy w Muzeum zbiory lokalizowano w zależ-
sytoacjidokonano kradzieży.

Trwająca inwentaryzacja
wykazywała kolejne •bralki o-

brazów. Drugie zawiadomienie
skierowane przez dyrekcję
Muzeum do prokuratury mó-,
wi o zaginięciu dalszych 31
płócien, ostatecznie zaś oka
zało silę, że kradzież dotyczy
aż 72 obrazów malarstwa pol
skiego i europejskiego. Pro
kuratora Wojewódzka w. Kra
kowie wszczęła śledztwo po
wierzając jego prowadzenie w

całości Wydziałowi Śledczemu
Służby Bezpieczeństwa WUSW
w Krakowie.

Willa profesora
Pierwszymi, żmudnymi czyn

nościami wszczętego śledz
twa było zgromadzenie dokła
dnych opisów zaginionych o-

brażów, a także odbitek foto
graficznych pozwalających na

identyfikację płócien. Niestety
okazało się, że Muzeum Naro
dowe nie posiada kompletnej
dokumentacji fotograficznej
zbiorów. Ostatecznie jednak
Biuro Kryminalne Komendy
Głównej MO wydało komuni
kat z wykazem zaginionych
Obrazów i ich opisem, który
został skierowany nie tylko do
jadnositak MO, ale także m.

in. Ministerstwa Kultury i
Sztuki, Zarządu Muzeów i
Ochrony Zabytków, „Desy”,
Głównego Urzędiu Celnego, je
dnostek Wojsk Ochrony . Po
granicza. Jak łatwo się do
myślić chodziło o uniemożli
wienie ewentualnych prób
■wywiezienia obrazów za gra
nicę. a także o natychmiasto
we trafienie na ich ślad w

przypadku zaoferowania ich
do sprzedaży w salonach „De
sy”.

Toczące się śledztwo dzień
po dniu ujawniało skandalicz
ne warunki w jakich prae-
ohowywarto w Krakowie zbio
ry. Wlokąca się oid kilkunastu
lat rozbudowa nowego gma
chu Muzeum Narodowego, a

także przecieki, wody, zagrzy-

ności od istniejącej
w pomieszczeniach nie nada
jących się do tych celów, nie
właściwie zabezpieczonych.
Znakomicie ułatwiało to' rea
lizację przestępczych planów
ludziom, którzy sięgnęli po spo
łeczne dobro. Zresztą jeden z

oskarżonych powie, iż w Mu
zeum panował totalny bała
gan i kradzież obrazów nie
sprawiała żadnych trudności.

Prowadzący śledztwo podję
li szereg działań operacyj
nych Skupiając się m. in. na

penetracji środowisk przestęp
czych. a także licznej grupy
kolekcjonerów i handlarzy
dziełami sztoki. Zainteresowa
no się również włamaniami do
mieszkań, w trakcie których
skradziono właścicielom obra
zy. Istniało duże prawdopodo
bieństwo, że przynajmniej nie
które płótna trafiły do pry
watnych kolekcjonerów, a na
stępnie w drodze włamania
ponownie wróciły w ręce
przestępców. Realizując tę
koncepcję zwrócono uwagę na

willę profesora Uniwersytetu
Jagiellońskiego Wiesława L.,
właściciela cennych zbiorów
dzieł sztoki.

Do profesorskiej willi la
tem 1984 roku dokonano wła
mania, w jego trakcie. zabie
rając m. in. portret Waleria
na Stroynowskiego. Obraz ten

znajdował się w sporządzonym
przez Muzeum Narodowe wy-
kaizie zaginionych płócien.
Profesorowi L. zadano pyta
nie o pochodzenie poszukiwa
nego portretu.

— Nabyłem go — usłyszano
w odpowiedzi — od kolekcjo
nera i sprzedawcy dzieł sztu
ki Bolesława Skarżyńskiego
płacąc 20 tys. zł.

Do transakcji doszło — zda
niem profesora L. — przed 7
laty kiedy to do willi trafiły
także inne obrazy, a wśród
nich ten jeden ze zbiorów Mu
zeum Narodowego^ Portret
Waleriana Stroynowskiego nie
posiadał ram, pozbawiony był
również oznaczeń mogących

Obrazy, muzeum i złodzieje
wskazywać na jego podejrza
ne pochodzenie. Rzecz jasna
trudno było profesorowi L-

czynić jakiekolwiek zarzuty x

tytułu nabycia obraizu, gdyż
tego typu zakupy dzieł sztoki
zdarzają się często, a stają się
naganne gdyby nabywający
znał przestępcze źródło pocho
dzenia obrazu lub mógł się go
przynajmniej domyślać. W
przypadku profesora L. ża
dna z tych okoliczności nie za
chodziła, dzięki zaś jego re
lacji natrafiono na kolejny
ślad wiodący do sprawców
muzealnej kradzieży.- Śledz
two nabierało tempa.

Mieszkanie

i domek letniskowy

Funkcjonariusze SB złożyli
wizytę w mieszkaniu Bolesła
wa Skarżyńskiego, przeprowa
dzono również rewizję w je
go domku letniskowym w Ta-
baśzowej koło Łososiny. Re
zultaty wspomnianych prze-
szuikań były obiecujące.

W mieszkaniu Skarżyńskie
go znaleziono 6 obrazów po
chodzących z Muzeum Naro
dowego i wykazanych jako za
ginione, zaś w domku letnis
kowym dalsze drwa płótna. Od
krycia te w połączeniu z tran
sakcją Skarżyńskiego z pro
fesorem L. jednoznacznie
wskazywały na związki tego
pierwszego z kradzieżą.

Początkowo B. Skarżyński
wypierał się jak mógł z kie
rowanych pod jego adresem
zarzutów i twierdził, że kwes
tionowane obecnie obrazy za
kupił od nieżyjącego już han
dlarza dziełami sztoki P., za

stosunkowo zresztą niewielką
kwotę, nie mając zielonego po
jęcia, że płótna pochodzą z

przestępstwa. Mimo takich
wyjaśnień Bolesław Skarżyń
ski nie uniknął aresztowania,
a kiedy przekonał się, że nie

wymiga się naiwnymi zaprze
czeniami zmienił pierwotne
wyjaśnienia.

— To nie od P. nabywałem
obrazy — mówił — lecz kie
rownica stolarni Muzeum Na
rodowego Mariana Piecha. On
był głównym sprawcą kra
dzieży i głównym dostarczy
cielem kradzionych dzieł sztu
ki.

Przyznania i zaprzeczenia
W tej sprawie jest wiele

sprzecznych ze sobą wyja
śnień, wiele w dalszym ciągu
niejasności. To do sądu nale
żeć będlzie ustalenie, kito i w

jakim zakresie ponosi odpo
wiedzialność za kradzież, kto
jest bardziej a kto mniej wi
nien, my ze swej strony ogra
niczmy się jedynie do zrela
cjonowania wersji przedsta
wionych przez poszczególnych
oskarżonych.

Bolesław Skarżyński utrzy
muje, że Mariana Piecha po
znał przez znajomego sobie
kolekcjonera dzieł sztoki Ada
ma Raczkowskiego. W trak
cie jednego ze spotkań Piech
miał stwierdzić, że w Muzeum
Narodowym panuje totalny
bałagan,, który ułatwić może
kradzież obrazów „gorszego
gatunku". Podjął się dokona
nia (przestępstwa gdyż — jak
mówił — (potrzebuje gotówki
na zakup mieszkania w Kra
kowie. Doszło do porozumie
nia i w niedługim czasie B.

Skarżyński otrzymał pierwszą
partię skradzionych płócien,
dokładnie 21 obrazów, płacąc
za nie 300 tys. zł (pamiętaj
my, że rzecz działa się w la
tach siedemdziesiątych i wów
czas była to diuża suma pie
niędzy). Ostatecznie Skarżyń
ski nabył od Piecha 40 obra
zów.

Obaj wspólnie usuwali z

płócien znaki inwentaryzacyj
ne świadczące o własności
Muzeum Narodowego, a czy
nili to w celu łatwiejszego
zbywania dzieł sztoki. Ich na
bywcy w żadnym razie nie
mogli się zorientować o praw
dziwym (pochodzeniu obrazów.
Ostatnia ich dostawa miała
miejsce w jesieni 1981 roku, a

przestępczy proceder został
przerwany rozpoczęciem prac
przez komisję inwentaryzacyj
ną w Muzeum,. której człon
kiem na mocy stosownego po
wołania przez dyrekcję pla
cówki został także... Marian
Piech.

Skarżyński twierdził dalej,
że obrazy kradziono przy oka
zji wywożenia zbiorów na wy
stawy. a czynów tych dokony
wali Marian Piech i Włodzi
mierz Czernachowski. Część
płócien nabył Adam Raczko
wski. który — znowu zda
niem Skarżyńskiego — nie
tylko znał pochodzenie obra
zów, ale zachęcał Piecha do
dokonywania następnych kra
dzieży. Ten były pracownik
„Desy” nabył pięć płócien:
Jana Stanisławskiego „Motyw
z ogrodu cesarskiego”, Fryde
ryka Pautscha „Przed św. Ja
rem we Lwowie”. Aleksandra
Kotsisa „Komunia Unity”,
Cornelia van Spaendoncfca
„Martwa natura” i Jakuba Ba-
dhangsena „Burza morska'”. ■

Marian Piech i Włodzimiera
Czernachowski nie przyznali
się do .popełnienia zarzucane
go im przestępstwa, a potwier
dzili jedynie znajomość z Bo
lesławem Skarżyńskim. O kra
dzieży obrazów dowiedzieli
się dopiero z chwilą podjęcia
prac przez komisję inwenta
ryzacyjną. Z kolei Adam Racz
kowski utrzymywał, że rzeczy
wiście nabył od Skarżyńskie
go 5 obrazów jednak nie miał
pojęcia, iż pochodzą one z

przestępstwa.

Do zaprzeczeń trójki podej
rzanych proukrator Zbigniew
Włodarczyk odniósł się z du
żym sceptycyzmem, a w spo
rządzonym akcie oskarżenia
napisał m. in.: .... wyjaśnienia
Mariana Piecha, Włodzimierza
Czernachowskiego i Adama
Raczkowskiego w świetle ana
lizy całokształtu wyjaśnień
Bolesława Skarżyńskiego nie
mogą być uznane za wiarygo
dne, a celem ich jest uniknię
cie '

odpowiedzialności karnej.
Działaniem swoim Bolesław
Skarżyński, Marian Piech,
Włodzimierz Czernachowski 1
Adam Raczkowski wyczerpa
li znamiona przestępstwa o-

kreślonego w przepisie art.
202 § 2 kodeksu kaniego w

związku z art. 58 kk (zbrodnia
zagrożona karą od 5 do. 25 lat
pozbawienia wolności — przyp.
JH), przy czym działalność
Adama Raczkowskiego ogra
niczyła się do współuczestnic
twa w kradzieży 5 obrazów,
których wartość liczona w ro
ku 1980 wynosiła ok. 1 milio
na złotych”.

Oczywiście obecna wartość
skradzionych płócien jest o

wiele wyższa. Powiedzmy tyl
ko tyle, że 34 obrazy, które od
zyskano w trakcie śledztwa,
wyceniono na 12 min zł. Do
dajmy także i to, że u podej
rzanych na poczet grożących
kar zabezpieczono majątek: o

wartości ok. 15 min zł, w tym
li4 tys. dolarów USA.

Gdzie są brakujące
obrazy?

B. Skarżyńskiemu, M. Pia
chowi, A. Raczkowskiemu i W.
Czarnaohowskiemu zarzuca

się współudział w (Zagarnięciu
na szkodę Muzeum Narodowe
go w Krakowie 41 obrazów
malarstwa polskiego i euro-

pejskiego, gdy tymczasem wia
domo), że zginęły 72 obrazy.

Gdzie są zatem brakujące płó
tna?

Naczelnik Wydziału Śled
czego SB WUSW w Krakowie
kpL Maciej Wójcik w trakcie
konferencji prasowej poprze
dzającej rozpoczęcie przewodu
sądowego w sprawie czwórki
oskarżonych stwierdził, iż
śledztwo nie zostało jeszcze
zakończone;, zakończono tylko
jego pierwszy etap. W dal
szym ciągu bowiem konty
nuowane są poszukiwania
skradzionych obrazów, a tak
że trwają działania , operacyj
ne mające na celu ustalenie
kolejnych osób, które — jak
wszystko na to wskazuje —

uczestniczyły w zaborze kolej
nych partii płócien. W kręgu
zainteresowań Służby Bezpie
czeństwa znajduje się m. in.
10 osób, przeciwko którym
gromadzi się dowody.

Niestety, istnieje duże praw
dopodobieństwo, że przynaj
mniej część obrazów (szcze
gólnie płótna malarzy niepol
skich) wywieziona została na

Zachód, gdzie istnieje rozbu
dowany rynek kolekcjonerów
chętijie nabywających atrak
cyjne dzieła sztoki. Przy
wzmożonym ruchu turystycz
nym w latach siedemdziesią
tych przemyt obrazów nie na
stręczał większych trudności,
tym bardziej — przypomnij-
my — że nie wiedziano jesz
cze wówczas o kradzieżach
dokonywanych w (krakowskim
Muzeum i placówki graniczne
nie otrzymały stosownych in
formacji.

Prokuratorskie

wystąpienia
Kradzież w Muzeum Naro

dowym w sposób brutalny od
słoniła nie najlepsze porządki
panujące w tej placówce, co

sprawiło,, te obok śledztwa do
tyczącego braku obrazów
wszczęto również dochodzenie
w sprawie niegospodarności.

Główne grzechy . dyrekcji
Muzeum sprowadzały się do
braku pełnej inwentaryzacji
Zbiorów, braku pełnej doku
mentacji fotograficznej ekspo-

'natów. zbyt rzadkiego prowa
dzenia prac inwentaryzacyj
nych (z naruszeniem obowią
zujących w tym względzie
przepisów), niewłaściwego za
bezpieczenia dzieł sztuki, a

także niewłaściwie prowadzo
nej polityki kadrowej. Wszys
tkie te nieprawidłowości zos
tały wytknięte szefom Mu
zeum w wystąpieniu prokura
torskim; wystąpieniu które —

jak relacjonował dziennika
rzom zastępca prokuratora
wojewódzkiego w Krakowie
Bronisław Balawender — do
magało się natychmiastowego
ich usunięcia.

Trudno usprawiedliwiać dy
rekcję Muzeum za to co się
stało, trudno jednak nie zwró
cić uwagi, iż choćby w zakre
sie polityki kadrowej stawała
ona przed problemami trud
nymi do rozwiązania. Często
zatrudniać trzeba było czło
wieka, który deklarował chęć
pracy w Muzeum, nie ogląda
jąc się zbytnio na jego prze
szłość. Płace bowiem w sferze
kultury były i w dalszym cią
gu są niskie,, stąd ciągle wa
kujące etaty. Wystarczy po
wiedzieć. że obecnie wobec
średniej płacy w woj. kra
kowskim wynoszącej 19.202 zł
miesięcznie — średnia płaca
xv Muzeum wynosi zaledwie
12.600 zł. Brakuje pra
cowników praktycznie we

wszystkich działach Muzeum
Narodowego. Brakuje więc
pracowników merytorycznych,
konserwatorskich, niedobór
występuje wśród tzw. niższe
go dozoru jak też straży prze
mysłowej. Gdy do tego dc ’ać
bałagan panujący przez wiele
lat w Muzeum, łatwiej zrozu
mieć dlaczego tak łatwo, w

talk długim okresie czasu i na

taką skalę możliwe było do
konywanie kradzieży. Miej.my
nadzieję, że przynajmniej te
raz w zaistniałej sytuacji wy
ciągnięte zostaną odpowiednia
wnioski.

JANUSZ HANDEREK

PS. Nazwiska oskarżonych
podajemy za zgodą prokura
tora.
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Jak zwykle hamulcem jest brak pieniędzy

Co słychać na budowach obiektów dla służby zdrowia?
A od jakiegoś czasu sklep

„Igloopolu” przy ul. Wallen
roda serwuje piwo. Nie mamy
nic przeciwko temu napojowi
gdyby nie fakt, iż w dużych
ilościach wykupują go miej
scowi piwosze, którzy koło
szkoły urządzili sobie pijalnię
na wolnym powietrzu. To co

niekiedy mogą tutaj zobaczyć
dzieci przekracza wszelkie nor
my przyzwoitości. Może je
dnak nie sprzedawać piwa
skrzynkami tym, którzy z upi
jania się uczynili sobie stałe
zajęcie? Może milicja zwizy
towałaby ten teren i spraw
dziła, który z piwoszy znajdu
je się aktualnie „w pracy”?

A w lutym br. nasza Czytel
niczka kupiła meble typu
„kalwaria” w sklepie w Pro
szowicach. W maju meble się
rozeschły, powykrzywiały i
zaczęły rozpadać. Sklep nie
clice zwrócić pieniędzy za me
ble, może natomiast wymie
nić bubel na inny. Coś nam się
wydaje, że właścicielka mebli
powinna iść z pielgrzymką.
Najlepiej do sądu.

Kto pomoże uczniom i ich dyrektorce?
—■—— ki mi —iluwiiiibpm——w—■■■nwBMtrrcriłMaKŁaużcj. c .

A DK im. 3. Iwaszkiewicza
(Wrocławska 28): W Klubie
Radiestetów spotkanie z dr.
Tadeuszem Grzełcem nt. „O
jadzie, który nie zabija i pył
ku. który nie zanieczyszcza
powietrza” — 18.

A KDK ,,Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Wysta
wa chińskiej fotografii artys
tycznej (14—18).

A Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Zaduszki Jazzo
we—22.

A DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): „Tajemnica
szyfru Marabuta” — spektakl
dla dzieci — 11.

A Pałac Młodzieży (Krowo
derska 8): „Fantazja i rzeczy
wistość” (przegląd filmów po
pularnonaukowych) — 16.

Kto chce poznać
język węgierski?

Od listopada br. Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Węgier
skiej wznawia organizację
kursów j. węgierskiego.

Organizuje także w listopa
dzie i grudniu br. tanie i a-

trakcyjne wycieczki na Wę
gry do miejscowości uzdrowis
kowych <w tym Wycieczkę syl
westrową).

Zainteresowanych nauką J.
węgierskiego i wycieczkami
prosimy o zgłaszanie się do
biura w budynku Krakowskie
go Przedsiębiorstwa Eksportu
Budownictwa i Usług „Komex”
w Krakowie, ul. Kasprowicza
29 codziennie w godz. 8—15.00
oraz w poniedziałki, środy i
piątki w godz. 16.30—19.00.

Laboratorium

ochrony środowiska

w MPK
Krakowskie MPK doczekało

się laboratorium ochrony śro
dowiska. Usytuowano je w

specjalnie zaadaptowanych do
tego celu pomieszczeńiach w

zajezdni autobusowej w Woli
Duchackiej. Siedmiu pracow
ników będzie zajmowało się
badaniem jakości węgla w za
kładowych kotłowniach, jako
ści wody kotłowej, ścieków
wypuszczanych przez firmę,
stopnia szkodliwości odczyn
ników chemicznych na'stano
wiskach roboczych. (bb)

Towarzystwo Wiedzy Obronnej.

oświeca nie tylko cywilów
Historia Towarzystwa Wie

dzy Obronnej sięga 25 maja
1917 roku, gdy w Kijowie po
wstała organizacja „Towarzy
stwo Polskiej Wiedzy Wojsko
wej". Zajmowała się przede
wszystkim wydawaniem regu
laminów i książek z różnych
dziedzin wojskowości. W księ
garniach pojawiły _ się wó
wczas takie tytuły jak „For-

% PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem.

1: Stosunki i proporcje
14.00 TTR — j. poi., sem. 1:

Liryki Jana Kochanowskiego
15.55 NURT: Problemy

przystosow. społ. młodzieży,
cz. 2

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie myślących”
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

Ogrody zoologiczne świata;

Z końcem 1930 roku Rada
Narodowa Miasta Krakowa

podjęła uchwałę w sprawie
„Poprawy stanu bazy szpitali
i ich działalności na terenie

województwa krakowskiego”
Jak przebiega realizacja tej
uchwały — to jeden z głów
nych tematów dyskutowanych
przez radnych na ostatnim po-
siedzenft Komisji Zdrowia i

Spraw Socjalnych RN.

Najważniejszą inwestycją
programu działania opracowa
nego na podstawie owej usta
wy jest Szpital- „B” w Nowej
Hucie. Przed rokiem, w czerw
cu opracowano i przyjęto har
monogram prac. W styczniu
tego roku Wydział Zdrowia i
Opieki Społecznej porozumiał
się z Krakowską Dyrekcją In
westycji Oddział I„ PBOUP
„Budopol”, BPBO „Miastopro-
jekt”, co do terminów odda
wania do użytku poszczegól
nych obiektów szpitala. I tak

KBM-Zachód
W Zespole Szkół Sportowych

przy ul. Grochowskiej 20 od
wielu miesięcy dzieją się skan
daliczne rzeczy. Ich sprawcą
jest Kombinat Budownictwa
Mieszkaniowego — Zachód.

W czerwcu ubiegłego roku
KBM — Zachód wszedł na te
ren szkoły. Zobowiązał się nad
budować trzecie piętro, zmo
dernizować kotłownię, wybu
dować betonowy bunkier na

opał. Harmonogram przewidy
wał skończenie wszystkich
prąc najpóźniej w połowie
października 1985 roku. A jak
jest w rzeczywistości?

Trzecie piętro nadbudowano,
z tym, że jest w stanie suro
wym. Nie może być mowy o

jego zagospodarowywaniu.
Prace potrwają jeszcze dosyć

Jeśli interesujesz się
mikroprocesorami...

Jak na klub o profilu te
chnicznym zdumiewa tu roz
piętość poziomu wykształcenia
jego członków. Należą do nie
go zarówno wysoko zaawanso
wani elektronicy, zawodowi
programiści, studenci infor
matyki jak i uczniowić szkół
podstawowych. Ale choć re
prezentują bardzo zróżnicowa
ny poziom .przygotowania, łą
czy ich wspólna pasja. Mowa
o krakowskim Klubie Użytko
wników Mikroprocesorów
działającym przy Sekcji Ma
szyn i Systemów Cyfrowych
Stowarzyszenia Elektryków
Polskich. Każdy zainteresowa
ny może znaleźć tu coś dla
siebie. Oprócz zwykłych spot
kań klub organizuje kursy
programowania i seminaria

z okazji
42 rocznicy powstania LWP
Z inicjatywy KZ PZPR Od

działu Wojewódzkiego „Sio
łem” CZSS i przy współudzia
le ZBoWiD oraz LOK odbyło
się uroczyste spotkanie z oka
zji 42. rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego,
ha którym wręczono odznacze
nia państwowe długoletnim

macje polskie V walce z

Niemcami”, „Podręcznik dla
żołnierza piechoty”, „Dzieje
natodu polskiego”.

Dzisiaj” TWO wydaje dwu
miesięcznik „Wiedza Obronna”
i książki, które siadają się na

Bibliotekę TWO, oraz opra
cowuje zestawy przeźroczy..
Członkowie organizacji wygła-

'

szają prelekcje o obronności,

„Bangkok” — film dokum.
prod. RFN

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 9 pt. Genialny plan
pułkownika Krafta — serial
TP

18.25 Człowiek dla człowie
ka — mag.

18.35 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Alicja w

krainie czarów”
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik Telewizyjny

w I etapie, do końca tego ro
ku mają być wybudowane, a

po rozruchu otwarte, budynki
zaplecza szpitalnego (pralnia,
kotłownia, hydrofornia). Dru
gi etap, przewidziany na lata
1936—1990 ma zaowocować bu
dową hotelu dla pielęgniarek,
pawilonu psychiatrycznego,
stacji krwiodawstwa i budyn
ku mieszkalnego. Zanim je
dnak to nastąpi, trzeba upo
rać się z kilkoma poważnymi
problemami jak np. kupnem
potrzebnych do szpitala urzą
dzeń klimatyzacyjno-wentyla
cyjnych. Oczywiście chodzi o

pieniądze i to w dodatku o do
lary. Co prawda w 1984 i
1985 roku Ministerstwo Zdro
wia i Opieki Śpolecznei wy
supłało z sakiewki na ten cel
152 tys. dolarów, jednak do
pełni szczęścia brakuje jeszcze
ponad 400 tys. dolarów. W ce

lu zdobycia tej sumy prezydent
m. Krakowa i minister zdro
wia i opieki społecznej zamie
rzają zwrócić się do Komisji
Planowania przy Radzie Mi

długo. Bunkier opałowy „wy
szedł” już z ziemi. Niestety, nie
zrobiono dachu. — Nie mamy
prętów żelaznych i do 15 li
stopada raczej nie skończymy
— mówi kierownik budowy. W
sanitariatach męskich obraz
nędzy i rozpaczy. Nie dosyć, że
nie ma wody,, to na podłodze
leży pełno gruzu. W kotłowni
zamontowano kotły, ale...
Właśnie. Nie sprowadzono do
tychczas urządzeń wentylacyj
nych i odpylających. Summa
summarum kaloryfery są pra
wie zimne. Po korytarzach
snują się robotnicy. Od czasu

do czasu niektóre pomieszcze
nia wypełniają się szczelnie
kurzem. Nic nie widać na wy
ciągniecie ręki.

— Musiałem wydać decyzję szkoły.

fo-mikrokomputeirowe. jest
ruim wymiany doświadczeń i
gotowych programów. Duże
zainteresowanie pracami klu
bu wynika z wielkiej kariery
mikroprocesorów. Znalazły one

zastosowanie nie tylko w kom
puterach domowych i osobis
tych, ale również w różnych
urządzeniach powszechnego u-

żytku łącznie ze sprzętem go
spodarstwa domowego.

Obecnie klub wznawia dzia
łalność po przerwie wakacyj
nej. Pierwsze spotkanie odbę
dzie się dzisiaj o godz. 16.30
w siedzibie NOT w Krakowie

przy ul. Straszewskiego 28 w

sali B.

(el-pe)

zasłużonym pracownncom
„Społem”. Krzyżem Kawaler
skim Orderu Odrodzenia Pol
ski został udekorowany Ka
zimierz Seweryn. Ponadto
wręczono Złote, Srebrne i Brą
zowe Krzyże Zasługi. W części
artystycznej wystąpił zespół
„Czerwonych Beretów” —

„Czasza”.

technice wojskowej, sztuce

wojennej, obcych armiach, hi
storii wojskowości.

W Krakowie działa zarząd
regionalny, obejmujący swoim
zasięgiem województwa tar
nowskie, nowosądeckie i kra
kowskie. Gromadzi około 100

prelegentów, którzy często są
zapraszani przez szkoły, zakła
dy pracy, urzędy administra
cji państwowej, jednostki woj
skowe. Przybliżają oni pro
blemy współczesnych stosun
ków polityczno-militarnych w

• kraju i świecie.

(bb)

t7V-PROGRAM

20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: S. Witkie

wicz „Szewcy”, reż. Marcel
Kochańczyk. Wyk.: M. Koci-
niak, J. Trela, F? Staniewski,
R. Wilhelmi, J. Bogacka, A.
Bauman.

22.25 DT — komentarze
22.50 Koń i panna — pr.

publ. kult.

nistrów. Czym zakończy się
ta misją, trudno przewidzieć.

Szpital podgórski jest dru
gim co do ważności tego typu
obiektem budowanym w Kra
kowie. Kamień węgielny pod
tę placówkę zdrowia położono
przed trzema laty z zamiarem
przyjęcia pierwszych pacjen
tów w 1993 roku. Jednak by
termin ten mógł być dotrzy
many potrzebne są pieniądze.
Szpital bowiem budowany jest
głównie ze środków NFOZ,
które, jak powszechnie wiado
mo. nie wystarczają na pokry
cie ogromnych potrzeb służby
zdrowia. W tej sytuacji ogło
szony jakiś czas temu apel o

finansową pomoc dla podgór
skiego szpitala jest całkowi
cie na miejscu.

Warto też wspomnieć o re
montach i modernizacji mo
cno już wysłużonych krakow
skich szpitali. Tego typu pra
ce rozpoczynają s;ę m. in. w

Szpitalu im. E. Biernackiego.
Mają one nareszcie doprowa
dzić szpital do przyzwoitego

o zamknięciu szkoły — mówi
starszy insnektor pracy mgr
inż. TADEUSZ FIO. — To, co

tutaj zastałem, przechodzi
wszelkie pojęcie. Jeżeli nie za
bezpieczy się terenów wokół
szkoły (są kilkumetrowe dziu
ry, do których mogą wpaść
uczniowie), nie oddzieli się
placu budowy od części dyda
ktycznej i nie zamontuje się
wszystkich urządzeń to kotło
wni, to szkoła będzie nieczyn
na.

— 600 uczniów od ponie
działku będzie chodziło na za
jęcia do 6 różnych punktów
na terenie miasta — mówi dy
rektorka szkoły CELINA JA-
KIELARZ. — Z tego, co widzę,
to nieprędko wrócą do swojej

Krytykowani wyjaśniają
W związku z zamieszczeniem

w „Gazecie Krakowskiej" nr

229 z dnia 1 października 1985
r. krytycznej notatki dotyczącej
działalności zakładu usługowe
go nr 127 w Krakowie przy
ulicy Wincentego Pola 6 za
wiadamiamy uprzejmie, że w

■pełni uznajemy słuszność za
rzutów stawianych pod adre
sem zakładu usługowego doty
czących niewykonania usługi
(naprawy odbiornika telewi
zyjnego) u Klienta w domu. .

Jednocześnie informujemy,
że winnego niewykonania u-

sługi w terminie ukarano karą
Upomnienia. Kierownik ZV-127

Wypadki
W sobotę i niedziele naj

więcej szkód wyrządziły po
żary. W Polance koło Ska
winy należący do Waldemara
Dudy budynek mieszkalny i
stodoła stanęły w ogniu. Stra
ty—150tys.zł.AW
Zielonkach spalił się telewi- niowała w 6 wypadkach i 16
zor kolorowy. . Straty — 50 kolizjach. Zatrzymano m. in.
tys. zł. 78-łetnia Aniela 9 nietrzeźwych kierowców.
Zylska z Płowie koło Proszo- (a)

Remont torowisk

przy ul. ul. Lubicz i Rakowickiej

Dwa miesiące na remont
niewielkich w końcu odcin
ków torowisk i wymianę
trzech rozjazdów to sporo
czasu. Mimo tego choć o-

stateczny termin oddania
do .użytku ulic Lubicz i Ra
kowickiej minął 25 bm. ob
serwuje się tutaj ożywiony
ruch. Ekipy MPI< praco
wały przez parę ostatnich
nocy. Zakład Torów MPI<

zakończył wymianę trzech
rozjazdów tramwajowych:
przy skrzyżowaniu Rako
wickiej z ul. Lubicz, w Kie
runku dworca PKP, i w

kierunku Rakowickiej i
ronda Mogilskiego. Na od
cinkach prostych w tych
trzech kierunkach wymie

23.20 DT — wiadomości
23.25 J. niemiecki,, lek. 2

PROGRAM II >

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na cztery

osoby i stół
17.30 „Muzyka po południu”

— spotk. z Paulosem Raptisem
18.00 „A, B, C,” — teletur

niej językowy
18.25 Przeboje '„Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)

stanu, tak by nie urągał ani
przepisom przeciwpożarowym,
ani sanitarno-epidemiologi
cznym jak to jest obecnie.
Częściowy remont prowadzo
ny będzie w Szpitalu im. G.
Narutowicza. Przed rokiem
rozpoczęto budowę powilonu
anatomii patologicznej, co po
zwoli — niestety tylko na',
fragmentaryczne — odnowie
nie szpitala. Jakikolwiek po
ważniejszy remont uzależnio
ny jest od dobudowy do szpi
tala skrzydła, które mieściłoby
salę operacyjną i zaplecze
diagnostyczne. Niestety, z po
wodu braku pieniędzy jest to
w najbliższej przyszłości cał
kowicie nierealne. .■

W odróżnieniu od miasta na

wsi program poprawy stanu

bazy lecznictwa realizowany
jest bez większych zakłóceń.
W ostatniej pięciolatce wybu
dowano 5 ośrodków zdrowia
oraz dwie przychodnie. Wszy
stko na to wskazuie. że wkró
tce .liczba ta powiększy się o

kolejne 4 obiekty. (kóz)

Pani dyrektor praktycznie
jest pozostawiona samej sobie.
Nikt lub prawie nikt jej nie
pomaga. Zastępczy inwestor,
Krakowska Dyrekcja Inwesty
cji — 3, który powinien czu
wać nad pracami budowlany
mi, niewiele działa. Kurato
rium zadowala się pisemnymi
zapewnieniami wykonawcy o

„zrealizowaniu zadań”. O KBM
— Zachód szkoda nawet mó
wić. Pokpił sprawę i nic nie

wskazuje na to, że w najbliż
szym czasie zmieni postępowa
nie. A dzieci nie dość, że będą
się uczyły w 6 różnych punk
tach, to jeszcze zajęcia ustalo
no (nie było innej możliwości)
na późne godziny popołudnio
we. Najdłużej mają trwać do
20. (bb)

i jego zastępca zostali ustnie
upomnień i pouczeni o obo
wiązkach rzetelnej, prawidło
wej i kulturalnej obsługi klien
tów.

W przypadku ‘powtórzenia
się skarg i zażaleń zostaną ró
wnież wobec nich wyciągnięte
dalsze konsekwencje dyscypli-
narno-służbowe. Pragniemy za
pewnić,że dołożymy wszelkich
starań aby tego typu przypad
ki nie miały miejsca w przy
szłości, a za wynikłe kłopoty
z tytułu niedotrzymania ter
minu naprawy serdecznie prze
praszamy.

wic została potrącona przez
ciągnik. W wyniku odniesio
nych obrażeń zmarła po prze
wiezieniu do szpitala. Am
bulatorium Chirurgiczne Po
gotowia Ratunkowego w cią
gu soboty i niedzieli udzieliło
pcmocy 300 pacjentom.
Służba Ruchu MO interwe-

Jak
zr
zu

tym

niono także tory (po 50 m

długości) tramwajowe,
nas poinformowano w

kładzie Torów MPK
kończenie ■prac przy
niezmiernie ważnym odcin
ku arterii komunikacyjnej
miasta zależy od MPRI,
które przystąpiło dopiero
do kładzenia nawierzchni z

asfaltu lanego. Zapewnio
no nas jednak, że prace
remontowe na tych ulicach
prowadzących przecież na

cmentarz Rakowicki zosta
ną zakończone na pewno
przed Świętem Zmarłych, a

ruch tymi ulicami zostanie
przywrócony we wtorek.

(ra)

19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne” —

wspomnienie o Wincentym
Witosie

20.15 Spotkanie z Algierią
21.00 Magazyn motoryzacyj

ny
21.30 Opowieści, o miłości:

„Annika”. ode. 3 — ang. serial
filmowy

22.20 Nasza Warszawa, wid.

publ.-artvst.
23.05 Wieczorne wiadomości

teatry
OPERA — Teatr lm. J . Słowac

kiego (pl. Ducha 1): D. Clmarosa

Potajemne małżeństwo — 19.15 (I
premiera prasowa). MASZKARON

(Wieża Ratuszowa): G. Boccaccio:
Dekameron — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Grey-
stoke: Legenda Tarzana — władcy
małp (ang. 12 lat) — 16; Pecho
wiec (Ir. 12 lat) — 18.45; W pogo
ni za szmaragdem (USA 15 lat) —

21. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Stracone życie (węg. 18 lat) — 9 .30,
11.45; Czy leci z narni pilot’ (USA
12 lat) — 14, 16, 20; Rok spokojne
go słońca (poi. 15 lat) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Retro
spektywa bułgarskiej animacji —

16; Dom wariatów (poi. 18 lat) —

18, 20, MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 6): O-bl, O-ba (poi.
15 lat) — 16; (18,20 — seanse zam
knięte). PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Zaginiony (USA 15 lat) —

10, 19; - Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) - 13, 15, 17. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Pechowiec (fr. 12 lat) —- 16, 18, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Komandosi z

Navarony (ang. 15 lat) — 15, 17.15,
Zwykli ludzie (USA 15 lat) —19.30.
ŚWIATOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Sprawa się rypią (poi.
15 lat) — 15.30; Ballada o Nara-

yamie (jap. 18 lat) — 17 .30, 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Dan
ton (poi. 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Och Karol (poi. 15 lat) — 16, 18,-
20. UGOREK (os. Ugorek): Poszu
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15; Wejście Smoka (HOng-
kong-USA 18 lat) — 17.15, 19.15.
WANDA (Waryńskiego 5); Gry
wojenne (USA 12 lat) — 15.15, Pa-

ris, Texas (RFN-fr. 18 lat) — 17 .30;
Przemytnicy (poi. 18 lat) — 20.15
WARSZAWA (Stradom 15)» Zmory
(poi. 18 lat) 15.45: Cena strachu

(USA 18 lat) — 17.45; Czas Apoka
lipsy (USA 18 lat) — 19.45. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Spokojnie,
to tylko awaria (USA 15 lat) —

15.45; Zabicie ciotki — 18 (premie
ra filmu, seans zamknięty); Być
albo nie być (USA 15 lat) - 20.30.
WRZOS (Zamojskiego. SO): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 15.15;
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Christine (USA 18 lat) — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Pod wul
kanem (USA 18 lat); Smażalnia

story (poi. 15 lat). GDÓW — Pro
myk: Superman III (USA 12 lat);
Ballada o Narayamle (jap. 18 lat).
WIELICZKA — Górnik: Zakładnik

(radź. 12 lat).

Pozostałe kina nieczytine.

wystawy

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRAI-
NE: (niecz.) . Wyst. . „Wawel zagi
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA
(9-15) MUZEUM W PIESKO

WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W I. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol
sce” (nieczynna). DOM LE
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy „Mieszkanie Lenina".

„Rewolucyjna działalność Le
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin - Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol.) . MUZ.
HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY:

(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejów i

kultury Krakowa” (niecz.) . Jana
12: Wystawa — „Militaria 1 zega
ry’’ (niecz.). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24) Wystawa „Z
dziejów kultury Żydów” (niecz.).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(niecz.). MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau
na polska (niecz.). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu
dowa” (10—18, wst. wol.). MUZ. AR

CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
jWystawy: „Starożytność i średnio
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N.
Huty”. „Mumie egipskie w świetle

promieni X” (9—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16), AP
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh.
Getta 13): Muzeum Pamięci Naro
dowej (10-16) GALERIA KRZYSZ
TOFORY (Szczepańska 2): (niecz.).
BWA (plac Szczepański 3a):
(niecz.) . GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.) . GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wyst. rzeźby Ryszarda Orskiego
(11.30—15.30). MUZEUM NARO
DOWE (Sukiennice): Galeria pol
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 3): (niecz.). KAMIE
NICA SZOŁAYSKICH (pl Szcze
pański 9)- Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy
stawa pamiątek po Fr. Chopinie
(10—15.30). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria pois. sztuki XX
w. (niecz.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA" (Tetmaje
ra 28): „Folklor wsi podkrakow
skiej” (niecz.). MUZ. LOTNICTWA
I ASTRONAUTYKI (al Planu 6-

letnieg0 17): (niecz.). PAŁAC SZTU
KI (plac Szczepański 4): (niecz.) .

KLUB MPiK (Mały Rynek 4). CZY
TELNIA: (10—20). GALERIĄ: Wyst.
grafiki K. Hlerowsklej (11—18).
KLUB MPiK (Pl. Centralny) CZY
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20) OŚRODEK TEATRU CRICOT 9

(Kanonicza 5): Wystawa „Witkacy
I Teatr Cricot 2” (11—13) GALE
RIA ZPAF (Anny 3): (niecz.). GA
LERIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH: (niecz.). KOPAL
NIA SOLI: (niecz.).

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
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Szymona
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Narcyza

PONIEDZIAŁEK

MYŚLENICE - Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra
ków w malarstwie” (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(niecz.) . MDK (Świerczewskie
go 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawy „Kompozycje
kwiatowe Rozalii Kutrzebowej”;
„Z zadumy na szlaku’* <wvst fo
tograf.): (niecz.).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA - tel 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Trynitarska 11.
CHIRURGII DZIEL.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999. zachoro
wania i przewozy - tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99 Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska i
tel 33-39-99 . (BiałopYądnicka 8) -

tel. 34-37-15. Krzeszowice - tel
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro
szowice - tel 9. Myślenice - tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel dla mieszkańców 999;
tel miejski 76-14-44 . Wieliczka —

tel 22-33-54 i 78-38-66;' tel alarmo
wy 999 Niepołomice - tel alar
mowy 198. tel miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99.

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15)

Długa 88, - tel. 33 -42-90

Rynek Główny 42 — tei 22-23-71,

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-50, Ka
zimierza Wielkiego 117 — tel. 37-

44-01, Kozłówek (pawilon) — tel.

55-51-87, Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Nowa Huta’ aleja Rewolucji
Październikowej 6 - tel. 44-17 -19.

Centrum A. tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Mała 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach. Al
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska
le, Siomnikach 1 Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY’
tel. 22-25-66 i 22-31-36 (15.30—22 .00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

06—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 088 (14—10).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 3, tel 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
teł. 48-00-84 (6—22)

TELEFON INF. ONKOLOGII -

teł. 21-00-60 (18—19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: teł

22-62-55, 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, U, 13, 15, 17.

„EUREKA” — INF. O USŁU
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl
na (10—18): tel 22-98-22 . wewn 38

(10—15.30)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00. 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw 8.15 Muz. 8 .45 Żołn., zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed' hejnałem. 11 .57 Ko
munikat o st wód. ’ 12.30 Muz.

folki, malow.
13.00 Komun. 13.10 Radio Kierów- ścl.

Roln kwadr.'12.45

Str. 5

ców. 13.30 Z tańcem przez wieki.
14.05 Mag. muz „Rytm”. 14 .55 Plęfi
minut o książce. 15.55 Radio Kie
rowców. 16.05 Muz. 1 aktualn. 17.31

Przygoda z pios. 18.05 Problem
dnia. 18.20 Jazz 1 pios. 19.30 Radio
— dzieciom: „Wzgórze Elfów" —

cz. 1 słuch. 20.15 Konc. życzeń.
20.45 Proza szwedzka — Selma La
gerlof: „Chleb” — opow. 20.55 Inf.
Banku PKO S.A. 21.00 Komun.
21.03 Kron. sport. 21.15 Kroniki wę
drówek Franciszka Liszta. 22.OS
Zbliżenia. 22.15 Radiowy suplement
do telewiz. Leksykonu Poisk. Muz.
Rozr. 22.55 W kilku takt., w kil
ku slow. 23.10 Panor, świata. 23.25
Dla tych, co nie lubią rocka. 0.00

Wlad. i muzyka nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00. MO, 13.00,
17.00, Ok. 21.10, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Ca
niesie dzień. 7.45 „Miasto mojej
matki” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna seren. 8 .40
Stereof. archiwum poisk pios. 9 .03

„Lika” — ode. pow. 9.20 Muz.

którą lubi G. Hase. 9.50 „Port lot
niczy” — fr. pow. 10.00 Godz.
melom. 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 Muz. non stop. 12 .00 Młodzi

śpiewacy, wielka sztuka. 12 .25 Po
Fest. Jazz Jamboree 85. 13.05—13.20
Kraków na antenie. 13.30 Album

operowy. 14.00 Opolskie debiuty 85.
14.30 Folklor na mapie świata. 15.00

„Mój świat teatru” — fr. 16.00

Międzynar. Rok Muz. Bacha i
Haendla. 16.50 „Port lotniczy” —

fr. 17 .05 Kraków na antenie. 18.00
Co niesie • dzień. 18.30 Klub
stereo. 19.30 Wieczór w

Filh.: Tylko z płyt kompakto
wych — Soliści Chór 1 Ork Symf.
z Chicago, dyr. G. Solti. 21 .15
Wiecz. refleksje. 21 .30 Nagr wiecz.
21.40 Studio Form Dokum.: A. Ne-
belski: „Wielki wyścig Scott —

Amundsen” — cz. i „Biegun’’. 22.10

Słuchajmy razem. 23.00 „Lika” —

ode. pow. 23.20 Konc. polski. 24.03

Głosy, instrumenty, nastroje.

PROGRAM III

6.00—9 .03 Zapraszamy do Trójki:
6,10 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 7, 8, 9, 12,15, 16, 17, 18 Ser
wis Trójki 7.30 Polit. dla wszyst
kich. 8.30 „Koniec końców” — ode.
17 (powt.). 9.05 Przeboje tyg. 9.15

Moje pejzaże: Wiktor Zin. 9.20
Mała poranna muz. 9.40 Miniat.

poet. 9 .45 Mała poranna muz. 10.00
Konkurs o miotłę. 10.16 Muz. In-
terklub. 10.50 Sportowa Trójka.
11.00 Polskie archiwum jazz. 11.30

Są sprawy 11.40 Przeboje tyg. 11.30

„Bunt” — ode. 18 (powt.). 12.05 W

tonacji Trójki 13.00 „Koniec koń
ców” — ode. 18. 13.10 Powt. z rozr.

14.00 Pamięci Williama Kapella.
15.05 Bielszy odcień bluesa 15.45
W pracowni pisarza. 16.C0—19.00

Zaprasz. do Trójki: 17.30 Polit. dla

wszystkich 18.05 Inf. sport. 19.00

„Pan Wołodyjowski” — ode. 16.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Bunt”
— ode. 19. 20.00 Katalog nagrań:
Uriah Heep. 20.45 Klub Trójki:
„Gdy śmierć przeszła obok nas”,
cz. 1 . 21 .00 Trzy kwadr. jazzu. 21.45
Klub Trójki, cz. 2. 22 .05 24 godzi
ny w 10 minut t Inf. sport. 22.15
Nowa muzyka, nowa wrażliwość.
22.45 Przeczytajcie raz jeszcze:
„Władysław Reymont”, cz. 1 . 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.50 „Gałązka
limony” — ode. 3.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.08,
19.39, 23.50.

7.08 Kalend, radiowy. 7.10 Mię
dzy nami. 7 .40 Jęz. franc 8.10
Pierwsze lata życia — mag. dla

rodziców., 8.30 Nuty spod lekkiej
batuty. 8 .50 Aktualn. 9.05 „Z przy
gód krasnala Hałabały” - słuch,
(jęz. poi. kł. 1). 9.35 Nie tylko dla
słuch, w mund. 10.00 „O warszaw
skiej syrenie” — słuch, (jęz. poi
ki. 5). 10.30 Kolekcje płyt.: Tlie
Adventures. 11.00 Nie unikniesz

przeznaczenia, (jęz. poi. kl. 1 lic.
— tragedia antyczna). 11.30 Mistrz.,
batuty poisk. 12.10 Odpow. na li
sty słuchaczy 12.30 Matysiakowie.
13.00 „Z przygód krasnala Halaba-

ły” — słuch. 13 25 Poznańska chó-

ralistyka. 14 .00 Klub Niebieskiej
Tarczy. 14 .25 Rozgł. Harc. 15.30 Ta
jemnice świata. 16.00 „Brent” —

ode. pow. 16.10 Leksykon lekkiej
muzy. 16.30 Widnokra.g: „Sztuka
bez ram”. 17.05 Primadonna stule
cia: Maria Calias. 18.00 Radiowy
Poradnik Język. 18.10 Pios. starej
Warszawy. 18.40 St. Ekspertów.
19.40 Jęz. ros. 19.55 W trosce o

przyszłość. 20.20 Wieczór Muz. i

Myśli: „Przeciw naturze". 22.00
Akad. muz. dawnej. 23.00 Muzyko-
terapia. 23.30 Człowiek 1 Nauka:

Gospod. mapa Polski 1 świata. 23.35
Kalendarz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00' Kompas — progr. wojsk.
18.20 Wieczorynka
18.40 Komputer, co to jest?
20.00 I. Lehotsky: „Snopy z

piasku” — insceniz.

21.40 „Zwyczajny miesiąc” —

film radź. (3)

PROGRAM II

17.20 Pionierska Jaskółka
17.50 „My mali muzykanci’’

— serial (1)
19.10 Wieczorynka
20.00 Recital operowy
20.30 Echa sportowe

. 22.10 „Orbis pictus” — „Ary
stokrata i mechanik”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno-
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Widzew „mistrzem jesieni"
tn*my Jut misłrn tej nietypowej piłkarskiej jesieni. Łódz

ki Widzew wykorzystał potknięcia Ruchu Chorzów we Wrocła
wiu i inkasująo obydwa punkty w Sosnowcu, ukończył pierw
szą rundę na czołowej pozycji. Przerwa w rozgrywkach, która
zwykle trwa trzy miesiące, tym rasem będzie króciutka. Jul
na tydzień bowiem powitamy w ekstraklasie „wiosnę”. Jesz
cze w tym roku zaplanowano trzy serio spotkań rundy re
wanżowej.

Krzysztof Warzycha o Ruchu zdobył w rundzie jesiennej 1#
bramek i prowadzi w klasyfikacji najskuteczniejszych strzel
ców. Wyprzedza o jedno oelne trafienie Mirosława Okońskie
go (Lech) oraz o dwa — Jana Urbana 1 Andrzeja Zgutezyń-
skiego (obaj Górnik Zabrze), Mirosława Bąka (Ruch) i Leszka
Kosowskiego (Górnik Wałbrzych).

ŁKS — Zagłębię Lubin 8:1

(2:1). Bramki dla ŁKS Zdobyli:
WięzSc w 11 min., Baran w 83
min. 1 Rdbakicwicz w 62 mtn.,
dla Zagłębia Ptak w 43 min.

Zagłębie Sosnowiec — Widzew
Łódź 1:2 (1:1). Bramki zdobyli:
łocheł w 16 min. dla Zagłębia

onaat <®» Widzewa: Smolarek w

11 min. i Dziuba w 88 min.
GKS Katowice — Stal Mielec

1:1 (0:1). Bramki zdobyli': dla
GKS — Furtak z rzutu kanne
go w 83 min., dla Stali — Het
mański (samobójcę®) w 31 'min.

Śląsk Wrocław — Ruch Cho

rzów 2:1 (1:0). Bramka adobytt:
dla Śląska — Machaj 28 nth. i

Rudy 67 min., dla Ruchu —

M. Bąk 82 miń.

Górnik Wałbrzych — Pogoń
Szczecin 1:1 (0:0). Bramka dla
Górnika — Kosowski (68 min.
z karnego), dla Pogoni: Kenoy
(72 min.) .

Motor Lublin — Legia War
szawa 1:4 (1:1). Bramki zdobyli:
dla Motoru Łatka (w 29 min.),
a dla Legii W. Sikorski — 2 (w
54' i 84 min.), Buncoi (w 39 min.)
oraz Kanad (w 52 min.).

Łechia Gdańsk — Górnik Xa-
brze 0:2 (0:1). Bramki zdobyli:
Komornicki (18 min.), Zgutczyń-
skl (90 min.) .

Lech Poznań — Bałtyk Gdy
nia 2:0 (1:0). Bramki zdobyli —

Rybak w 45 min. 1 Okoński w

82 min. Opr. T.G.

Porażka „Wawelskich smoków”

Taniec z piłkę Moore'a

L Widzew
Z Legia
3. Ruch
4. Górnik Zafbra*
3. Lech
«. Śląsk
7. Górnik Włb.
8. GKS
3. Pogoń

W). ŁKS
W. Stal
IŁ Łechta
13. Zagłębie Sosn.
14. Bałtyk
15. Motor
16. Zagłębia Lubin

23: 7 23—12
22: 8 35—18
21: 9 26—15
20:16 38—13
20:10 18—11
16:14 21—17
16:14 19—23
15:15 18—18
16:16 36—23
14:16 21—20
11:19 12—18
11:19 13—20
11:19 16—27

9:21 14—27
9:21 13—28
7:23 7—22

II LIGA I GR.

Szombierki — GKS Jastrzębie
0:2 (0:1), Piast Gliwice — Mato
Jelca 3:0 (3:0), Radomiak — Ar
ka 151 (0:1). Zawisza — Dotza-
meś 0:0, Stał Stocznia — Odra

Opole 2:1 (1:0), Chrobry —

Gwardia W-wa 1:1 (0:0), Slęna
Wrocław — Olimpia Poznań 2:0
(0:0), Zagłębie Wałbrzych —

Odra Wodzisław 0:0.
1. Olimpia Poznań 17: 9 15—12
2. Odra Wodzisław 15:111 13— 7
8 Zawisza
A Stocznia
3. Szombierki
6. Gwardia
7. Radomlak
8. Dozamet
9. Jastrzębie

10. Slęza
11. Chrobry
12. Mota
13. Odra Opale
14. Zagłębie
13. Piast
10. Arka

15:11 15—11
16:11 13—18
14:12 18—14
14:12 13—15
13:13 15—10
13:13 11— 8
13:13 21—19
13:13 19—12
13:13 12—14
13:13 19—22
12:14 16—12
10:18 9—12
10:16 11—17

8:18 5-16

IILIGAIIGR @>

Korona — Stairt Łódź 1:0 (0:0),
Jagie-llonia — Olimpia Elbląg
3:3 <T2:1), Włókniarz Pabianice —

Broń 1:0 (0:0), Stall Stalowa Wo
la — Błękitni 3*1

1. Polonia Byłom
2. Wisła
3. Broń
4. Hutnik
5. Igloopol
8. Górnik
T. Start
8. Jagiellonie
9. Olimpia E.

10. Korona
M. stal
12. Reeoria.
13. Włókniarz
14. BłęWtai
15. Urwua
18. Unia

(2:0).
19: 7 21—12
18:8 16—9
16:10 15—10
15:11 20—10
14:12 11—11
13:13 16—14
13:13 16—116
13:13 13—13
13:13 19—20
12:14 10—13
12:14 14—19
11:15 16—12
11:16 16—15
10:16 11—16
9:17 10—16
9:1T 14—21

III LIGA VIII GR.@

Piłkarze grupy VIH trzeciej
lig® zakończyli rundę jesienną.
W ostatniej kolejce doszło do
dwóch spotkań na „szczycie”,
które sprawiły, że Sandecja aoe-

teta zdecydowanym liderem.
Prawie 4 tys. widzów przybyło
na stadion w Nowym Sączu,
•by zobaczyć w akcji swych pu
pili w meczu ze Stalą Rzeszów.
Bardzo dobra gna „kolejarzy”
uwieńczona została 2 bramkami
(Głuch 22 i Pietrzak 44 min.) .

Pod Wawelem „pasiaki” po
dejmowały Glinika, lecz sympa
tycy krakowskiego klubu zawie
dzeni opuszczali obiekt przy ul.

Kałuży. Podopieczni trenera A.

Szymanowskiego rozegrali je
den ze słabszych meczów, naito-
mfest goirliczanie — przy wię
kszym szczęściu — mogli poku
sić się nawet o wywalczenie
dwóch punktów. Ich kontry
były bardzo groźne i siały sporo
zamętu pod bramką Holochera.
Tuż. po przerwie Rynd«k zdo
był bramkę dla gości, lec® ra
dość ich trwała krótko, bowiem
sędzia dopatrzył się spalonego.
Naszym zdaniem gol był strze
lony jak najbardziej prawidło
wo. Zwycięska bramka pedla w

85 mim., kiedy to strzał Kasper
ka — po odbiciu się od obrońcy
— zamroczył Skowrona, Tak
więc „pasilalki” odniosły swy-
•ięrtwe *1:01

W pozostałych m-eczech: Tar-
Bovia '— Wawel 0:1 (0:0), Zel
mer — Polna 0:0, Karpaty —

Izolator 0:0, Czuwaj — Start 3:1
(1:1), Garbarnia — Wisłoka 3:2

1. Banderia
2. Glinik
3. Oracoyśa
4. Stal
B. Wawel
6.- Zelmer
7. Wisłoka.
8. Itolaltor
9. Garbarni*

10. Polna
11. Karpaty
12. Czuwaj
13. Tarnwla
14. Start

Dobry mecz Wisły
Wiele spodziewano się po so- miast strzelać, podał piłkę ko-

botnim meczu krakowskiej Wi
sły s liderem II grupy II ligi
Polonią Bytom. Obydwa zespo
ły marzą o powrocie do ekstra
klasy 1 wynik tego meczu miał
dla nich duże znaczenie. Tak
krakowianie, jak 1 bytomianie
potwierdzili swe pierwszoligo
wo aspiracje dobrą grą oraz

ambitną walką do ostatniej
minuty spotkania. Stworzyli też
ciekawe widowisko sportowe,
które trzymało widzów w na
pięciu do końca.

Gospodarze cały czas grali
ofensywnie, a Polonia, jak
było do przewidzenia, przyjęła
zupełnie inną taktyką — wzmo

cniła defensywę, przeprowadza
jąc często groźne kontrataki.

Spotkanie prowadzone było w

szybkim tempie, obserwowali
śmy wiele ciekawych, pomysło
wych akcji.

'

Pierwsza część meczu me

przyniosła jednak goli. Krako
wianie nie mogli sobie bowiem

poradzić z obroną gości, a nie
liczne strzały i dalszej odległo
ści mijały cel albo też piłkę
pewnie wyłapywał bramkarz
Patoń. Także Zajda niewiele
miał pracy.

Po przerwie spotkanie było
znacznie ciekawsze, a nawet

emocjonujące. W 49 min. Siu-
dek znalazł się w dogodnej sy
tuacji podbramkowej, ale za-

Kompromitująca
Fe serii dobrych występów —

piłkane Hutnika tym razem spi
sali się • wiele słabiej 1 przegra
li wyjazdowe spotkanie z Ursu
sem 8:1 (0:1). Krakowianie, którzy
grali w niedzielą, wiedzieli o so
botniej porażce Polonii Bytom,
mieli więc wielką szansę zbliże
nia się do lidera na odległość
dwóch punktów. Niestety, zmar
nowali tę okazję. A była szansa

na zwycięstwo, jako że Ursus

należy do słabeuszy w II lidza.

Gospodarze także wczoraj roze
grali słabiutkie spotkanie i Hut
nik ten mecz powinien, wygrać.

Krakowianie jednak zupełnie
rozczarowali. Popełniali liczne

błędy, zwłaszcza w defensywie,
ich ataki były niedokładne,
szablonowe i .rzadko kończy
ły strzałami. Tylko częścio
wym usprawiedliwieniem słabej
postawy gości był fakt, że Ich

najlepszy zawodnik Putek po

13 20 22—11
13 17 18—6
13 17 20—12
13 16 17—8
13 16 10—13
13 15.20—10
13 15 17—11
13 14 14—14
13 lii 17—27
13 10 8—11
13 10 11—17
13 9 11—15
13 9 10—17
13 I 7—39

MSKALEJ
DOSKOP

ledze i obrońcy gości zażegnali
niebezpieczeństwo. W 3 min. póź
niej bytomianie byli o krok od
zdobycia gola. Zajda po dale
kim strzale wypuścił piłkę s

rąk, zdołał na szczęście obronić

dobitkę Rojewskiego z najbli
ższej odległości. W 65 min. wl-

ślacy nareszcie zdobyli prowa
dzenie, podanie Wróbla przejął
Nawrocki i pokonał Patonia.

Niezbyt długo cieszyli się
krakowianie prowadzeniem. W
79 min. za faul Giszkl na Gai-
dasie sędzia podyktował rzut

karny, który pewnie wykorzy
stał Walczak 1 było 1:1. W 88
min. Polonia była bardzo bli
sko zdobycia prowadzenia, Ko
ścielny znalazł się bowiem sam

na sam z Zajdą, ale bramkarz

Wisły wygrał ten pojedynek. I

gdy wydawało się, że mecz za
kończy się wynikiem remiso
wym, Siudek w 89 min. silnym
strzałem z 16 metrów zdobył
gola. Wygrała Wisła 2:1 (0:0).

Wisła: Zajda — Motyka, Na
wrocki, Giszka, Jałoeha — Sma-

gaoz, Bzukała (od 46 min. Lip
ka), Krupiński — Starościak

(od 83 min. Banaszkiewieź), Siu
dek, Wróbel.

Żółta kartka: Kowal. Sędzio
wał M. Listkiewicz (Warszawa).
Widzów 8 tys.

T. G.

gra „hutników"
pierwszej części meczu musŁał

opuścić boisko z powodu odno
wienia mu się kontuzji. „Hutni
cy” sprawiali wrażenie jakby
im na awansie do ekstraklasy
zupełnie' nie zależała Miejmy
nadzieję, że była to tylko chwi
lowa niedyspozycja krakowian.

Zwycięskiego gola dla gospo
darzy zdobył w 20 min. Mrów
ka, który ograł krakowskich to-

brońców j celnie strzelił do siat
ki. Ursus po błędach obrońców
Hutnika stworzył jeszcze dwie
doskonałe okazje strzeleckie, ale
ich nie wykorzystał.

HUTNIK: Kwiatkowski — KU,
Śmiałek, Dybczak, Kot — Sysie,
Bargleł, Putek (od 46 min. Balbi
na) — Szczecina, Wójcik, Cy-
niewaki (od 64 min. Walankie-

wicz). Sędziował M. Bartnikow-
,ski (Wałbrzych). Żółta kartka —

Kwiatkowski (Hutnik).
T.G.

Pewne zwycięstwo Igloopolu
Początek spotkania był opty

mistyczny dli gospodarzy. Już

w 2 min. Kucharski strzelił tuż
obok słupka bramki Sulskiego.
W 3 mirt tenże bramkaTM w ła
dnym stylu broni strzał Szyibis-
tai, w 13 rrJhi. Stefanika. W 35
min. Pauz trafił w słupek. W 45
min, strzał dla odmiany Strojka
brom Su-lskl. Przewaga Igloopo-
lu w tej części gry była wyraź
ną, jednak największe zaintere
sowanie było... gośćmi na trybu
nie głównej. Do Dębicy przy
był bowiem na zaproszenie pre
zesa PZPN, wiceministra rolnic
twa i gospodarki żywnościowej,
Edwarda Brzostowskiego m. in.

wiceprezydent

rlch Reiter. W 04 min. Sayhfet
zdecydował się na strzał z dal
szej odległości. Jego „bomba”,
sparowana przez bramkarza goś
ci. uderzyła o poprzeczkę i wpa-
dła do siatki, Tym samym
Igloopol przełamał kompleks
knurowian, z którymi w poprze
dnim sezonie dwukrotnie remi
sował, wygrywając zasłużenie
1:0 (0:0).

IGLOOPOL: Śliwa — Dziuba,
Gmyrek, Kłoa, Zub — Pisz. Ku
charski. Raczyński — Szybist,
Stefanik (od 63 min, Olszew
ski), Strojek.

Sędziował H. Dawid (Warsa-
FTFA Hans-Ul- wa). Widzów ok. 2,5 iyz, (Joto)

Cenny punkt tarnowian
Piłkarze tarnowskiej Unii zre

misowali w meczu wyjazdowym
■ Resowią 0:0. Gospodarze mie
li przez cały czas wyraźną prze
wagą, nie mogli się jednak prze
bić przez szczelny mur obrony
teanowsfciej. Unia postawiła so
bie za ceł wywieaienta jednego
punktu i Rzeszowa i tym pla
nom podporządkowała taktykę.
Polegała cna głównie na obro
nie własnej bramki i nfedopu-
■zczentu do utraty gola. Goś-

ciiom udało się to w pefcai. W

zespole tarnowskim dobrsae spi
sywał się bramkarz. Ślęzak 1

obrona, która nie popełniła wię
kszego błędu.

UNIA: Ślęzak — Wójcik (od
34 min. P. Foszez), Lupa, Seku
ła, Bartkowski — Chlewski,
Curyło, Targosz, M. Foszcz —

Lizak (od 87 min. Wietecfca),
Świątek.

Sędziował S. Sękowwki ■. Kra
kowa. , (tg)

Z zagranicznych boisk
(tg) ► W eliminacyjnym me

czu piłkarskich mistrzostw świa
ta (strefa Oceanii) Chiny — Taj
wan przegrały z Australią 0:8

(0:1),
► W pierwszym meczu trze

ciej rundy eliminacji piłkarskich
mistrzostw świata (strefa azja
tycka), Japonia przegrała w To
kio z Koreą Płd. 1:2 (1:2). Re
wanż — 3.11. w Seulu, a zwy
cięzca rywalizacji obu tych zes
połów zakwalifikuje się do fi
nałów mistrzostw świata.

► Piłkarze Nowej .Zelandii

wygrali w Auckland z Izraelem
3:1 (2:1) w meczu eliminacyj
nym mistrzostw świata (strefa
Oceanii).

A Po 8. kolejkach ekstrakla
sy włoskiej jedynym zespołem,
który nlie poniósł jeszcze po
rażki jest Juven.tus Turyn. Pił
karze tego klubu pokonali w

ntedzielę w wyjaizdowym spot-
kainiu Udmese 2:1. Roma prze
grała w Mediolanie z Iwterom
1:2, a strzelcem jedynego gola
dla swego zespołu był Bontek.

Koszykarze Hutnika pokonali
na własnym parkiecie jeden ze

słabszych zespołów ligi katowi
cki Baildon 95:77 (47:42). Punkty
dla gospodarzy zdobyli: Moore
14, Mielcarek 10, Matysiak 28,
Kabała 16, Żochowekl 3, K.

Klimczyk 15 i Biliński 9. Naj
więcej dla gości: Węglarski 24,
Sroczyński 17 i Rożek 14.

Mimo że przeciwnik nie był
zbyt atrakcyjny, hala Hutnika

zapełniła się do ostatniego miej
sca. Magnesem przyciągającym
widownię był oczywiście debiu-

^tujący w polskiej lidze Amery
kanin Curtis Moore. Czarnoskó
ry koszykarz chyba nie zawiódł
oczekiwań widzów. Wprawdzie
braki kondycyjne, nie trenował

przez dwa miesiące, nie pozwo
liły mu w pełni zaprezentować
swoich umiejętności, ale kilka

jego sztuczek technicznych było
najwyższej klasy. Momentami

piłka wręcz znikała z oczu

zdziwionych przeciwników by
po chwili znaleźć gię w koszu.
Za tymi zagraniami czasami nie

nadążali również sędziowie 1 w

efekcie podejmowali decyzje,

które tworzyły na parkiecie nie
potrzebne zamieszanie.

Sam mecz nie stał na dobrym
poziomie. W zagraniach obu ze
społów wiele było chaosu. Tyl
ko Matysiak w Hutniku i Wę
glarski w Baildonie potrafili
przez cały mecz prezentować
wysoką równą formę. Kiedy w

29 min. za 5 przewinień parkiet
opuścił Moore, goście uwierzyli
w możliwość zwycięstwa 1 siłą
rozpędu zdołali doprowadzić do
wyrównania. Dobra gra w koń
cówce Matysiaka i Kabały prze
sądziła o pewnym zwycięstwie
gospodarzy. (JK)

Koszykarze krakowskiej Wi
sły przegrali w meczu wyjazdo
wym z Zagłębiem Sosnowiec
83:88 (74:74, 45:41), Mecz był cie
kawy i emocjonujący, chociaż
nie stał na najwyższym pozio
mie. Pierwsza część spotkania
należała do krakowian, którzy
prawdę cały czas miiiedl przewa
gę i prowadzili nawet 8 pkt. Po

przerwie miecz był wyrównany,
gospodarze odrobili straty. Emo
cjonująca była końcówka spot
kania. Zagłębie prowadziło na 3

min. przed końcem meczu 74:70,
wiślany zdołali wyrównać, do
prowadzając do dogrywki. Nie
stety, w dogrywce koszykarze
Zagłębia byli lepsi i wygrali
całe spotkania.

Najwięcej punktów dla kra
kowian zdobyli: Fikiel 34, Sewe
ryn 22, Kudłacz 19, dla sosno-

wiczan: Węglorz 28.

Pozostałe wyniki: Zastai Zae-
lona Góra — Lech Poznań 78:84

(38:41), Górnik Wałbrzych —

Stal Bobrek 77:71 (39:37), Gwar
dia Wrocław — Śląsk Wrocław
69:70 (40:36), Legia, — Społem
Łódź 110:87 (49:31).

(tg)

L Śląsk 4 8 327—307
2. Lech 4 7 371—347
3. WISŁA 4 6 348—331
4. Zagłębie 3 6 271—208
5. Gwardia 4 0 337—298
6. iteg.ia 4 6 336—297
7. HUTNJK 4 6 324—288
8. Górnik 4 6 321—370
9. Zasital 3 5 230—230

10. Stal Bobrek 4 5 330—334
11. Baildon 4 4 334—386
12. Społem 4 4 224—381

(4>) ♦ Itoo Łendl wygra!
turniej Grand Prix w Tokio
pokonując w Gnało Matsa
Wilandera 8:8, 8:A

W Sopocie rozegrany
został mecz międzypaństwo
wy w rugby e Puchar FIRA,
w którym reprezentacja
Polski uległa Hiszpanom 8:24
(8:9).

28 partia szachowego
meczu • mistrzostwo świata
między Karpowem i Kaspa
rowem, zakończyła «lę w nie
dzielę remisom po 85 posu
nięciach. Remis zapropono
wał Karpow. Tak więc w

meczu w dalszym ciąga
dwoma punktami (11:9) pro
wadzi Kasparow.

W pierwszej rundzie
finałów młodzieżowych mi
strzostw świata w piłce ręcz

nej kobiet, Polki wygrały w

Seulu ■ ChRŁ 27:19.

Judoczkł Jordana
na 5. miejscu

Zawodniczki Gryfa *Słupsk
obroniły tytuł drużynowych
mistrzyń Polski w judo ko
biet Gryf w decydującym o

tytule mistrzowskim meczu

pokonał AZS Gdańsk 5:2
(50:10). Brązowe medale ado-

były zespoły Zak* Kielce 1
Radomiaka. W meczach o

trzecio lokaty Zak zwyciężył
Jordana Kraków 4:5 (28:22),
a Radomiak — Gwardię
Warszaw* 4:3 (40:30). Zespo
ły Jordana 1 Gwardii zajęły
5 lokaty. W U drużynowych
mistrzostwach Polski we

Wrocławiu startowało lł ze
społów.

Zwycięstwa polskich
maratończyków

w Grazu

„Jesienny maraton" w

Grazu (Austria) odbył się
pod dyktando Polaków. Nasi

reprezentanci zwyciężyli za
równo wśród kobiet jak i
wśród mężczyzn. Rywaliza
cją kobiet wygrała Marla

Kawiorska. Zawodniczka
LZS Brzeziny uzyskała czas

2.48,14. Męski maraton za
kończył się natomiast sukce
sem Wiktora Sawickiego
(Wawel Kraków) — 2.17,45.

Opr. T.G.

Piłkarze ręczni I ligi zakończyli I rundę

Hutnik na 7. miejscu

Puchar dla wiślaczek
Zbliża się termin rozpoczęcia

rozgrywek I ligi siatkarek, nic
więc dziwnego, żę coraz częściej
zespoły ligowe sprawdzają swą
formę w turniejach. Jeden z ta
kich turniejów zakońezył się
wczoraj w Bielsku-Białej.
Pierwsze miejsce w zawodach

zajęła krakowska Wisła, która

pokonała BKS Bielsko 3:2, Stal
Mieleo 3:1 1 Poloneza Warszawa
3:2. Krakowianki zdobyły też

puchar prezesa BKS Bielsko.

(tg)

Judocy Wisły
na czwartym miejscu

W Warszawie rozegrano przed
ostatni turniej I ligi indywi-
dualno-drużynowej w judo. Naj
lepiej spisali się zawodnicy
Czarnych Bytom, ale w łącznej
klasyfikacji zajmują dopiero
trzecie miejsce. Prowadzi Gwar
dia Wrocław przed Wybrzeżem
Gdańsk. Na czwartym miejscu
jest krakowska Wisła.

W turnieju indywidualnym
trzech wiślaków znalazło się na

medalowych pozycjach. W wa
dze 78 kg W. Chruściel był 3, w

wadze 88 kg A. Pędklewicz wy
walczył 2 pozycje, a w wadze
95 kg A. Pawlak był 3. (tg)

Regaty żeglarskie
na Bagrach

W Krakowie na Zalewie na

Bagroch rozegrano okręgowe re
gaty żeglarskie o Puchar Budo
wlanych. W kategorii Fin zwy
ciężył P. Stępak (BKS Wanda),
w klasie Ok-dlnghy pierwsze
miejsce zajął P. Kuzyk (BKS
Wanda), w kategorii Kadet zwy
ciężyła załoga AZS Kraków P.

Klejszta. 1 P. Michno, a w ka
tegorii Optymist triumfował P.
Jurek (BKS Wanda). Drużyno
wo pierwsze miejsce zajęli żeg
larze BKS Wanda prowadzeni
przez trenera A, Wąsikowskiego,
a na drugiej potzycji znaleźli się
zawodnicy AZS Kraków (trener
J. Orzechowski). Sędzią głów
nym była J. Pecyna (tg)

Duży Lotek
I los.: 7, 14, 15, 19, 21, 3T,

dod. 32
Hlos.:1,3,8,16.35,49

W I Md«e lekkoatletycznej
Kraków reprezentują obecnie

(po spadku, zresztą dość pecho
wym, Hutnika) tylko dwa klu
by: AZS i Wawel. Wojskowi w

tym sezonie zajęli w ligowej ta-
be®i 16. miejsce, * Więc wypa
dli gorzej niż w ubiegłym ro
ku, jednakże indywidualnie od
nieśli sporo sukcesów. I tak na

przykład w. mistrzostwach kra
jowych zdobyli 10 medali, repre
zentowali też Polskę w wielu
zawodach międzynarodowych.

Przypomnijmy tegoroczne naj
większe osiągnięcia lekkoatletów
Wawelu. Wojskowi dominowali
n« krajowych bieżniach zwłasz
cza w biegach na 400 metrów.
W biegu m 400 m ppł. A. Stoch
został mistrzem Polski, a L.

Rzcpakowskl zdobył brązowy
medal. Sztafeta 4 X400 m w

składzie Rzepakowski, Jaszko-

wski, Krzysztofiak 1 Stoch zaję
ła pierwsze miejsce w mistrzos
twach krajowych i poprawiła
rekord Polski wynikiem 3.07,18.
W biegu ha HO m ppł. W. Zawi
ła nostał wicemistrzem kraju.
Podczas młodzieżowych mis
trzostw polsku raprezemtamei
Wawelu wywalczyli dwa merla-

Przegrane Wisły i Glinika
Po trzeciej kolejce spotkań I

ligi koszykówki kobiet, na cze
le tabeli znajduje się ŁKS, wy
przedzając lepszym stosunkiem

małych punktów Spójnię i Się-,
zę.

Nie powiodło się koszykarkom
krakowskiej Wisły w meczu ze

Spójnią w Gdańsku, Wiślaczki

przegrały 68:70 (33:38). Mecz
stał na dobrym poziomie, był
zacięty i dramatyczny w koń
cówce. Krakowianki miały dużą
szansę na. uzyskanie korzystne
go rezultatu, jednakże w osta
tnich minutach nie wytrzymały
nerwowo, popełniając kilka błę
dów. Najwięcej punktów dla Wi
sły zdobyły: Starowicz 23, Ja-

skurzyńska 20; dla Spójni Wo-

łujewicz 20. (tg)
Glinik Gorlice — Polonia W-wa

5~:54 (27:35). Punkty dla . Glini
ka zdobyły: Górnicka 14, Szczer
ba 11, Mason 10, Bridgen 10,
Swierz 3, Nowak 2, najwięcej
dla Polomllk Kalinowska 16, Ko
walik 9, Śmiech 8.

W zespole Głtoik» wystąpiły
już dwie amerykańskie zawod-
ntafci, a w gónlickiej halt ze
brało siię około 2 tys. osób.
Pierwsza połowa spotkania u-

płynęła pod znaiklem nieznacz
nej, ale stałej przewagi zespo
łu golśei. W drugiej części spot
kania koszyk arki Glinika

dniej. Przewag* PotonM aysrte-
maitycziśie malała i po ras pier
wszy w 57 min. Glinik wyszedł
na prowadzenie. Jednakże w

końcówce meczu zespół Glinika
stracili 3 piłki, które wykorzys
tały koszyfcarki Polonii zapew
niając sobie nikłe, ale uasłużo-
ne zwycięstwo.

Po meczu trener

Hajduk powiedział:
źym wzmocnieniem

amerykańskie zawodniczki,. Jed
nak potrzeba czasu, aiby nastą
piło w zespole zgranie i jedno
myślność, Wprawdzie '.Iga dłu
ga i wszystko jest jeszcze do

zdobycia, ale szkoda straconych
punktów. (r)

Pozostałe wyniki: Stal Brzeg
— Slęza Wrocław 65:67 (34:33),
Włókniarz Białystok — Czarni
Szczecin 71:68 (42:38), ŁKS —

Lech Poznań 105:66 (58:41), AZS
Poznań — Włókniarz Pabianice
73:68 (41:41).

1. ŁKS
1 Spójnia
3. Sleza
4. WISŁA
5. AZS Poznań
6. Włókniarz
7. Włókniarz
8. Lech
9. Polonia

10. Stal Brzeg
Kt-. 11. Czarni

częły grać nieco szybetej i ękta- 12 . GLINIK

Glinik* —

Bardzo du-

okazały się

T.G.

3 0 0 278—177
0
0

21
ai
2
1
1
1
0
0
•

3
3

B.
P.

1
2
2
2
3
3
3

6
0
5
5
5
4
4
4
3
3
3 170—235

259—213
220—194
243—208
227—227
223—232
210—224
238—269
165—218
218—232
2C4—239

n liga szachowa
W Giżycku trwają rozgrywki

II ligi szachowej, w których
uczestniczy drużyna KKSz-Hut-
nlk.. Krakowianie pokonali Kar
paty Krasno 4:2, Hetmana Wro
cław 4:2, AZS Kielce 6:0, zre
misowali s AZS Warszawa 3:3

i przegrali i Kolejarzem Kato
wice 1,5:4,5.

Po pięciu rundach prowadsl
Kolejarz Katowice — 33,5 piet.,
a KKSz-Hutnik zajmuje 4

miejsce — 28,5. Najlepiej w

zespole krakowskim grają Ko-

styra 1, Wesołowski, (tg)

Szachowe mistrzostwa

okręgu kobiet

Zakończyły się szachowe mi
strzostwa okręgu krakowskie
go kobiet. Pierwsze miejsce za
jęła F. Jasińska (Cracoria) —

8 pkt., wyprzedzając D. Sane
trę (Drogowiec) — 6 pkt, 1 K.
Balicką (8tart) — i pkt

(tg)

Zwycięstwo
M. Szczurka

Na pływalni Wisły rozegrano
międzynarodowy mityng pły
wacki juniorów młodszych z u-

działem pływaków NRD, Cze
chosłowacji i Polski. Jedyne
zwycięstwo wśród Polaków od
niósł M. Szczurek z Korony
Kraków, który wygrał wyścig
290 m stylem klasycznym, (tg)

Drużyna mistrza Polski — Wy
brzeże Gdańsk, została mistrzem

rundy jesiennej I ligi piłki ręcz
nej mężczyzn, W ostatnim spot
kaniu gdańszczanie pokonali w

Łodzi najgroźniejszego rywala
Anilanę 24:23. Drugie miejsce po
rundzie jesiennej zajmuje Ani-
lana. Kto będzie trzeci, o tym
zadecyduje zaległe spotkanie
Śląsk Wrocław — AZS AWF
Warszawa, które zostanie roze
grane 3 listopada.

W ostatnim meczu I rundy
piłkarze ręczni Hutnika prze
grali w meczu wyjazdowym z

Koroną Kielce 23:25 (8:15). Naj
więcej bramek dla Hutnika zdo
był Skalski 9 i Ćwik 4, dla kiel-
czan Szulc 7.

O komentarz do meczu po
prosiliśmy trenera krakowian
S. Rysi*, który powiedział:
„Mecz przegraliśmy właściwie w

pierwszych kilkunastu minutach,
leiedy to Korona zdobyła aż 7-

bramkową przewagę. Później, a

zwłaszcza w drugiej połowie

Porażka bokserów

Igloopolu

Dziesiąta seria spotkań o mi
strzostwo bokserskiej ekstrakla
sy przyniosła zwycięstwa fa
worytów. Pierwsze miejsce w

tabeli utrzymali obrońcy tytułu
Legia Warszawa

Nie powiodło »ię bokserom
Igloopolu Dębica, którzy prze
grali w meczu wyjazdowym z

GKS Jastrzębie 5:15. Punkty
dla dębicztun zdobyli: Łukasik
i Krzysiak po 2 l Brydak 1. Pe
wne zwycięstwo lepszych tech
nicznie 1 dobrze do meczu

przygotowanych kondycyjnie
pięściarzy GKS Jastrzębie, (tg)

Pozostałe wyniki: Legia War
szawa — Olimpia Poznań 14:6,

spotkania, moi podopieczni za
grali znacznie lepiej. Odrabia
liśmy straty, a w 53 min. kiel-
czanle prowadzili już tylko je
dną bramką. Niestety, nie uda
ło nam się uratować przynaj
mniej 1 pkt. W moim zespole
najlepiej grali bramkarz Ko-
śmider i Piekarczyk”.

Pozostałe wyniki: Stal Gorzów
—

AZS AWF Warszawa 20:18
(12:10), ChKS Łódź — Stal Mie-
lec 31:33 (13:14),, Śląsk Wrocław

Pogoń Zabrze 26:21 (13:11),
Anilana Łódź — Wybrzeże,
Gdańsk 23:24 (13:10).

1. Wybrzeże 16: 2 234—211
2. Anilana 14: 4 252—209
3. Korona 12: 6 238—231
4. Śląsk 11: 5 222—190
5. AZS AWF 8: 8 175—179
6. Stal G. 8:10 197—210
7. HUTNIK 7:11 200—209
8. Pogoń 6:12 207—199
9. Stal M. 4:14 213—274

10. ChKS 2:16 228—274

(tg)

Czarni Słupsk — Zagłębie Lu
bin 13:7, Stal Stocznia Szczecin
— Gwardia Warszawa 12:8.

1. Legia 15: 3 116— 64
2. Jastrzębie . 13: 5 111— 69
3. Czarni 11: 7 109— 71
4. Gwardia 8:10 85— 95
5. Igloopol 7:11 85— 95
6, Zagłębie 6:12 74—106
7. Olimpia 6:12 70—110

Stocznia 6:12 70—110

*

Rozegrano wczoraj ósmą ko
lejkę spotkań H ligi bokser
skiej. W grupie III Wisła Kra
ków przegrała w meczu wyja
zdowym z Górnikiem Wesoła
8:12 i zajmują, w. tabeli 4 miej
sce z dorobkiem 8 pkt. (tg)

Maciej Aleksandrowicz zwycięzcą
V Grand Prix Olszy

Po raz piąty najlepszym teni
sistą w pięcioletniej historii

turniejów tenisowych dla ama
torów organizowanych przez Ko
lejowy Klub Sportowy Olsza o-

kazał się Maciej Aleksandro
wicz. Wygrał on wszystkie tur
nieje, w których startował. Wraz
ze «wym partnerem deblowym
Andrsejem Glińskim stworzył
także najlepszy debel. Najsku
teczniejszym deblistą został Ja-
nuss Mączka- Tenisistą, który
zrobił największe postępy uzna
ny sastał Ferdynand Chojecki.

Podczas uroczystego zakończe
nia cykli turniejów Olszy (7 sin
gli. i 5 debli), wiceprezes Stani
sław Rychlińskl wręczył najlep
szym puchary ufundowane przez
kolejowy klub i Wydział Kultu
ry 1 Sportu dzielnicy Kraków-
Sródmieście.

Zwycięzca M. Aleksandrowicz

otrzymał także puchar jubileu
szowy za wygranie wszystkich
edycji Grand Prix Olszy. Łucjan
Pawłowski uhonorowany został

pucharem dla najstarszego za
wodnik* 1 najwyżej sklasyfiko
wanego w ciągu ostatnich pięciu
lat. Sklasyfikowano 127 zawod
ników.

A oto trzydziestka najlepszych:
1. M . Aleksandrowicz — 274,5
pkt.; 2.. J. Mączka — 258; 3. K .

Chojnacki — 174; 4. Z . Michna —

151,5; 5. A. Zurawieckl — 130; 6.
M. Filipek — 129; 7. A . Chrapi-
siński —125; 8. A. Gliński — 120;
9. J. Małecki — 100; 10. M . Wąż,
— 97,5; 11. F. Chojecki — 84; 12.
A. Hyjek — 79,5; 13. A . Grabow
ski — 76,5; 14: B. Jaworski — 75;
15. L. Pawłowski — 73; 16. Z .

Dobrucki — 71,5; 17. J. Forysiak
— 65,5; 18. J. Hoffman — 65; 19.
E. Turdza — 62; 20. S. Zając —

56,5; 21. M . Sobczyński — 51; 22.
H.Cios—48;23.S.Guzik—47;
24. A. Koźmin —‘44,5; 25. P .

Voigt — 43.5; 26. W . Rychlicki —

41,5; 27.. J. Róg — 41,5; 28. B. Se
kuła — 40,5; 29. J. Przybylski —

37,5; 30. S . Klimiec — 32 pkt.

(a)

Tartanowe marzenia lekkoatletów Wawelu
9

lo srebrne: J. Kozanecki w bie
gu na 3 km x praeszkodemi i
B. Rumianek w biegu na 400 m

ppł. Także z halowych mis
trzostw krajowych wojskowa nie
wrócili z pustymi rękami. W ka
tegorii juniorów Z. Wójciak zaję
ła I miejsce w rzucie kulą, A.

Łydzińska była druga w pięcio
boju, * J. Leśniewicz zajął trze
cie miejsce w siedmioboju. W

małym maratonie W. Sawicki

zdobył srebrny medal.
Były także suteelsy międzyna-

rodowe. Podczas Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych W. Za
wiła zajął drugie miejsce, a R.
Stoch był trzeci. Brązowy medal
Stocha ma, dużą wartość, bo
wiem bieg na 400 m ppł. był
bardzo silnie obsadzony. Lekko
atleci Wawelu Stoch i Jackorw-
śfci wystąpili w reprezentacji
Polski podczas Pucharu Europy
w Moskwie. Krakowianie star
tową® też w zawadach m. in.
w Liżbonle, Londynie, Brukseli.

W sekcji l.a. Wawelu tronuje

obecnie blisko 200 osób, w tym
duża grupa młodzieży. Klub
współpracuje x kilkoma ezkoła-
mi, podjęto też starania, by u-

tworzyć szkołę sportową xe spe
cjalnością lekkoatletyczną (kan
dydatem jest SP nr 109). Mło
dzież nie garnie się dziś do

sportu tek chętnie jak przed
lalty, ale przecież różnymi «po-
tobamii można ją zachęcić do

wstąpienia do . klubu. Oczywiś
cie, że tymi zachętami nie są
tu pieniądze. Trenerzy Wawe
lu odwiedzają często szkoły, by
wają na zawodach, rozmawiają
z młodymi lekkoatletami, którzy
wykazują talent i w klubie co

roku pojawia się nowa gru.pa
dziiewćZąt 1 chłopców. Niestety,
dziewczęta dość często przery
wają treningi, z różnych powo
dów odchodzą z klubu, kończą
kariery. Grupa kobieca jest w

Wawelu słabsz-a od męskiej, stąd
też gorsze wyniki w rozgryw
kach ligowych.

Czterystumetrowej Wawelu,

prowadzeni młodego szko
leniowo* R. Szparę, są W kraju
prawdziwą potęgą. Potwierdzi
li to'podczas tegorocznych mis
trzostw Polski. Wszystko wska
zuje na to, że czynić będą dal
sze postępy. Współtwórcą sukce
sów jest R. Szpar, który pełni
także funkcję trenera kadry na
rodowej i jest zarazem trene
rem koordynatorem wz klubie.
Przed laty byt lekkoatletą AZS,
później przez pewien czas pra
cował w kzokowskiej AWF, a

w 1980 roku traflił do Wawelu.
R. Szpar stworzył własną me
todę treningową, która, przyno
si ddbre efekty. Ale nile ukry
wa, że wzorowag się na meto
dach pracy tak znakomitych
szkcientowców, jak E. Dudziń
ski i G. Mach.

„Warunki treningowe w Wa
welu mamy niezłe — mówi R.

Szpar. ^Ostatnio się nawet po^
praiwiły, jako że otrzymaliśmy
ld0-mełrowy odcinek bieżni tar-

teisnawęj, także tart®<nową sko

cznię. Mamy gabinet odnowy,
możemy często organizować obo
zy szkoleniowe. Nieźle jest ze

sprzętem. Oczywiście, marzy
naim ■się .pokrydie całej bieżni
tartanem. Klub ma także podo
bne plamy i chociaż jest to

przedsięwzięcie bardzo kosztow
ne, to jednak podjęte zostaną
próby zrealizowania tej inwes
tycji. Być może uda się położyć
tarta® na stadionie na jubileusz
70-leclia klubu, czyli, w roku
1989. Warunki finansowe klubu
nie są najlepsze. Nasi zawodnicy
to .właściwie amatorzy, tylko
niektórzy z nich pobierają sty
pendia. Natomiast prawie wszy
scy studiują bądź uczą się.
Zwracam na to dużą uwagę.
Jestem przekonany, że sporto
wiec może łączyć sport z nauką,
a nawet powinien podnosić
swój poziom intelektualny. Je
stem pewny, że nasi lekkoatleci
z roku na rok będą -odnosić co
raz większe sukcesy. Chcemy
znaleźć się w grupie 10 najlep
szych klubów w kraiju. Wyma
gać to będzie dużej pracy, ale
są duże szanse, by te zamierze
nia zrealizować”.

TADEUSZ GÓRSKI


